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Jak powstaje nafta. 
Nafta składem swym ekonomicznym należy do 

wąglowodorów, połączeń wodoru i węgla. 
W miarę wzrostu procentu wodoru, węglowo­

dory z początku gazowe np. gaz bagienny prze­
chodzą przez stan skupienia ciekły - ropa naftowa 
- do półstałych i stałych jak asfalt i wosk ziemny. 
Czł9wiek od niepamiętnych czasów używał nafty 
i minerałów pokrewnych do rozmaitych celów. 
Egipcjanie np. balsamowali trupy maścią, która 
składała się w znaczne j części z wos:ku ziemnego. 

Nafta płonęła w lampach Rzymian. Sprowa­
dzano ją do stolicy świata z Agrygentu na Sycylii. 
Nieliczni jednak uczeni w starożytności zajęli się 
naftą. Do wyjątków należą Strabo i Servius. Sta­
rali się oni wyjaśnić genezę nafty. Pierwszy z nich 
widział przyczynę powstania nafty w działaniach 
wulkanów, Servius natomiast przypisywał piorunom 
jej powstanie. 

Dzisiaj jeszcze zapatrywania uczonych na po­
ch odt:-enie ropy naftowej są podzielone. Chemicy 
uw~żają, że ropa 'naftowa jes t pochodzenia nieorga­
niczne~o, podobnie jak rudy metali, sól kuchenna 
i inne. Na to zapatrywanie nie godzą się geolo~ 
gowie. Ulrźym..uią oni, że ropa naftowa po­
wstała z resztek organicznych podobnie jak wę­
giel kamienny, torf i częściowo grafit. T ~orja 
g~ologów ma coraz \>dęc~j zwolenników, nawet 
wśró<\ chemiltó'l.v. Jeże li i my zgodzimy się na to 
tłomaczeni~ -z.apytamy, co za organizmy dały po­
czątek nafcie i w jakich warunkach mogła z nich 
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powstać nafta? Po długich badaniach okazało się , 
że nafta powstała z resz tek zwierzęcych, chociaż 
rośliny brały również ud z.iał , nieznacznie wprawdzie, 
w powstaniu nafty. l.Joświadczenie dnia codzien­
nego uczy nas, że resztki ciał zwierzęcych złożone 
na lądzie nigdy nie wytworzą nafty. Trzeba ko­
niecznie, by trupy zwierząt dostały się do wody. 
Opiszemy w Jaki sposób ropa naftowa powstaje 
obecnie w niektórych lagunach Egiptu. W zatoce 
morskiej z wąskiE>m i płytkiem ujściem do morza 
gromadzą się obficie ciała zwierząt morskich, które 
składa tu np. bt.irza. Pod wpływem działania gorą­
cego słońca Egiptu, ciała w wodzie gniją. Na po­
wierzchni wody tworzy się gruba warstwa tłu­
szczowa. Tłuszcz bowiem jako lżejszy od wody 
wypływa na jej powierzchnię. Jeżeli brzeg składa 
się ze skał porowatych, to owa pranafta wnika 
w nie i przepaja. Ląd ulega ruchom, podnosi i opu­
szcza się, fałduje się. Je żeli br1.eg morski ze ska­
łami przepojonemi tłuszczem zwierzęcym podniesie 
się, morze się cofa. W ten sposób skały naftonośne 
dostają się w okolice daleko od morza położone. 
Wiatr i woda składają na nich materjał skalny 
obcy, tak iż po pewnym czasie znajdą się pod 
grubą skorupą skalną. 

Wszystkie wyżej wymienione procesy są po­
wolne, rozkładają się na dziesiątki i setki tysią~leci. 
Podnoszenie i opuszczanie się lądu są to ruchy, na 
których zaobserwowanie nie starczy życie ludzkie 
ani życie pokoleń. Nie mówimy tu naturalnie 
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o zapadaniu się lądu, ja kic ma często miejsce n. p . 
podczas trzęsień ziemi. Dopiero me lodami nauko· 
wemi stwierdzamy, że gdzie dzisiaj ląd, kiedyś hu­
czało morze. 

Podczas tych wędrówek skał naftonośnych, olej 
skalny ulega przemianom chemicznym. Zależnie 
lei od tych przemian oraz od pierwotnego ma ter­
jału spotykamy w ziemi ropę naftową, wosk ziemny 
lub inny pokrewny minerjal. Ropa naftowa nie 
leży spokojnie w ziemi. Płynie pod powierzchnią 
podobnie jak woda gruntowa. Odbywa czasami 
tak dalekie wędrówki, ze opuszcza skały, w których 
powstała i przechodzi do warstw sąsiednich. Znaj­
duje się wtedy, jak mówi geolog, na wtórnem łożysku. 

Ropa naftowa występuje róznie, zależnie od 
układu miejscowego pokładów skalnych. Czasami 
układ terenu jest taki, ze ropa tworzy jezioro n. p. 
jezioro asfa!Lowe koło Trynidadu. Jeżeli warstwy 
skalne naftonośne przecina jar rzeczny, spotkać 
mozemy niekiedy źródła Jlaftowe. Najczęściej je­
dnak nafta nie występuj e na puwierzchnię ziemi 
w większych ilośc iach. 

Do roku 1858 wydobywano naftę, grzebiąc 
studnie. W 1868 roku pułkown ik amerykański 
Drak e zastosował pierwszy metodę wierceń: za­
puszcza się świder w gt.1b ziemi a naf tę pompuje 

Stefan to~. 

2) Wiarus. 
Ciężkie dla nas przyszły czasy. 
Ci'lgła akcja wojcnnn, dzień i noc na koniu, a na­

dewszystko demoralizujlica gorączka odwrotowa wy­
cisnęła widoczne pi~lno na szeregach żołnierskich. W od­
dziale naszym jednak humor stale gościł, tcm więcej, że 
z chwilą przybycia Kostusia, który był źródł~m wszela­
kiej wesołości anegdotom na jego lemat nic było końca. 

Niefrasobliwje tyło sią w myśl najlepszej maksymy 
iż: ,.grunt sią nic P•JCjmownć!' nic leż nie trafił się u nas 
ani jedc,n wypadcl< dezercji , nikt nic myślał u paść na 
ducln!.o a podczas postojów urządznliśm y s tale is tny ka­
bareF. 

Sytuacja ' ytworlona J.>czus lanncpl cofaniem si ę nie­
pokoiła nas p trosze, - 1cdnak wma,via liśmy w siebie, 
że coś się... musi ~mienić, )Jo p(~cc'cż Warszawy nie od· 
d~my{ Pcwncl!o dnia, :f: marszu, Kostuś, lubiący od 
czasl4 do czasu pofilozpfownć, za~zął ze mną zwykłą 
ga'1ędkę na temat Rołoie11ia wojenhe~o. 

-~o, proszę drul a ~ zaczął z po,. agą- to prze. 
cież niemożliw~; ja na własne oczy widziałem , jak ci 
piechociarze f- N·tcgo pułku wiali, bez ,strzału nawet. 

~zy oni tak 1 z Warszawy będą wiać 7 - niepokoił 
się - Bo my, kawalerja, to bolszewików tam nie pu­
ścimy! 

.,My kawalerja" nasiroiła przytern wielce marsowo 
lizjognomję. 

się, jeżeli ciśnienie gazów nie starczy, by w.yrwc ić 
ropę naftową. Metodą wierce1l dostaje się czło­
wiek prędzej do złóż naftowych i mote korzystać 
z pokładów głębszych. Jednak na korzyści metody 
wierceń rzuca cień fakt, że p rzy jej zastosowaniu 
znaczny procent ropy zostaje w zieOli. 

Złoża naftowe porozrzucane są w całym świecie . 
Najbardziej znane są pokłady ropne na~ wschodzie, 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, złoża 
koło Baku i .Mezopotamii, złoża egipskie. Połska 
posiada złoża naftowe na Podkarpaciu w Małopolsce. 

Teren naftowy polski ciągnie się od Gorlic aż 
na Bukowinę. Na specjalne wyszczególnienie zasłu­
gują miejscowości jak: Borysław, Tustanowice, Sta­
runia, Drohobycz. W Staruni i ·Drohobyczu znaj­
dują się bardzo rzadkie na świecie złoża wosku 
ziemnego. 

Złoża naftowe polskie są bogate, wydobyto 
dotychczas dopiero ćwierć zapasu ropy. Gdy zwa­
żymy, że ropa coraz bardziej zaczyna wypierać 
węgie l kamienny, zrozumiemy, jak ważnem ·,'dla 
Polski jest posiadanie tego skarbu mine ra lnego. 

Adam Paszmvski. 

Poznań, 2\1 9. 1925 r. 

- A no widzisz - pocieszałem, jak mogłem - ten 
odwrót to jest taki ma.newr strategiczny, n że nie każdy 
oddział umie colać się tak, jak nasza brygada, dlatego 
wygląda to, jakby nas bolszewicy prali... Ale zobaczysz, 
pod Warszaw<\ to dopiero będziemy mieli prawdziwą 
wojnę! 

Kostuś pokiwał głową ... 
- Ja tobym chciał tylko, żebym w lej bitwie o sto­

licę był ranny, ale tak.. leciutko, tyle tylko żeby mi 
w książeczce wojsko:vej zapisali. No! tobym się polem 
w szkole chwalił. Jeśli tam wrócę - dodał po chwili. 

- Ale my lak wiejemy - westchnął talośnie -
wczoraj, jak zaczęli do nas strzelać, lam, w Smnrd1.ewie, 
to jeden porucz.nik aż ze s lrnchu cznpkę zl{ubił.:. 

- A tyś co ze swoją zrobił 7 zapytałem. 

Tegoż dnia bowiem, rano, podczas ostrej strze laniny, 
Kostusiowi Jldzieś w p~dzic spadła czapka i oto teraz 
paradowal w j akimś po drodze ,. zdobytym" hallerowskim 
kasku szturmowym, k tóry mu wiecznie spadał na uszy. 
Bojowo wyglądał, ale mu w tem widać niewygodnie 
by ło, bo co chwila zdejmował go i wycierał spocone 
czoło, na którem cięzar stalowy zaznaczyi si~ nicmałą 
pręgą. 

- Eee - żachnl\ł się - jn, lo co innego, a le taki 
porucznik ! Zresztl\ jn nie winie m wtedy, jak mi czapka 
zleciała, tylko mię pułkownik wysłał z rozkazem do 
plutonu sztabowego, który się gdzieś tam zawieruszył. 

Zdl\żaliśmy właśnie w sironę P. i jeszcze tegoż dnia 
mieliśmy ostre starcie. Kostusia odkomenderowano na 
lącznika do sztabu, a kiedy wieczorem wracał do nas, 
zauważyłem, że na kulbace przed sobl\ pieczolowicie 
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Czytajcie a 
Każdy człowiek żyjący na tym świecie, albo jest 

chory, albo jest stale narażony na zachorowanie. Zada­
niem więc lekarza lub harcerza samarytanina1), zależ­
nie od okoliczności, jest niesienie pomocy: 

1. Chorym organizmom przy pokonywaniu chorób 
1 powracaniu do zdrowia ; 

2. Zdrowym organizmom przy unikaniu chorób 
zachowywaniu zdrowia. 

By móc nieść pomoc w obu wypadkach znać na­
leży przedewszystkiem istotę choroby. Nauka dcfinjuje 
chorobę jako 

zespół zjawisk nienormalnych w organizmie, wy· 
wołanych przez szkodliwe mu czynniki zewnętrzne 
i we .. nętrzne, oraz jego reakcję na nie. 
Z powyższej definicji, do omówienia której jeszcze 

'powrócimy później, wynika, że dla zrozumienia istoty 
choroby, konieczną jest znajomość szkodliwych orga­
ni7mowi czynników zewnętrznych i wewn~trznych, 
i zjawisk, jakie wywołują, oraz znajomość sił reak­
cyjnych organizmu, wypl'ywających z je(lo normalnej 
budowy i czynności. 

Ponieważ od harcerza zgłaszającego się do próby 
wymagać winniśmy wszelkich wiadomości, związanych 
z niesie niem pomocy w obu wyżej wymienionych 
wypadkach, przeto przystępujemy do nauki .,samary­
tanki" z założeniem, że stanowi ona jedną nierozer­
walną całość, . .i że przyswajać ją sobie będziemy jako 

1) Samaryfonin w naszym znaczeniu wywiadowca, la! 16 
posiadający odpowiednie wiekowi wykszfalccnie ogólne i podone 
niżej m11ximurn wiadomo§ci fachowych. 

rozłożył nowe błękitne wojskowe spodnie francuskie, 
które niby flagi uroczyście powiewały mu z konia. 

-- Cóż ty z temi spodniami będziesz robił - za­
gadnąłem ostro - skl\dd je wziął? 

- Aaa, nic - to na ... czapkę - odpowiedział, jak 
zwykle wolno i przeciągle. 

·- Jakto ... na czapkę?! - irytowałem się - cóż ty, 
kpisz, czy co? 

- Aaa, nie ... dlaczego? - spojrzał się ze idziwie­
niem - po co mialbym kpić 7 Ale przecież, czy ja mam 
ciągle w tym kasku chodzić, co mi lylł<o wciąż na nos 
zjeżdża 7 

- Ale skądeś ly wziął Ie hajdawery? -- pytam dalej, 
wskazujlic na omawiany objekt, lal< wielld przytcm, że 
d~ó~h Kostusiów z ła twością znalazłoby w nich schro­
num•e. 

-- Ano, proszę druha -· tłomaczył dokladnie - ha­
llerczycy porozbijali swoje laho•·y, podczas tej strzelaniny, 
no i w jednym wozie byt tald polowy mngozym mundu­
rowy, to ja wybrałem sobie tak ie najlepsze sukno na 
c?'apkę a w P .... dam jakiemu czapnikowi, lo mi zrobi 
wszystko, jak się patrzy. 

Dlaczego miałbym nic brać, przecieżby się zmarno. 
wały, jak je tak rzucili - dodał w końcu, jakby na 
usprawiedliwienie. 

Trudno było zaprzeczyć łoiliczności tego rozumo­
wania, to też zostawiłem Kostusia w spokoju, zycząc mu 
pomyślnego i szybkiel!o załatwienia sprawy czapkowcj. 

W blizkiem rozwiązaniu tej palącej kwestji prze­
szkodził Kostusiowi jednakże alarm nocny, szczęściem 
nic grożny w skutkach. Rano jednak przy wymarszu 
zauważyłem, że wczorajsza błękitna dekoracja Kostusia-

-·-

wyczytacie. 
całość -- nie przewidzianeroi ze względów praktycz. 
nych przez Regułamin Prób cząstkami, ale rozdziałami 
oparte'!li na ścisłym naukowym podziale materjnłu. 

Materjal' dzielimy na następujące przedmioty: 
1. Anatomja nauka o budowie organizmu ludz. 

kiego. 
2.~Fi zjologj a nauka o czynnościach orgMizmu 

łud?.kiego. 

3. Patologja - nauka o szkodliwych organizmowi 
czynnikach i zjawiskach jakie wywołują. 

wego rumaka przepadła gdzieś bez śladu, a właściciel 
jej siedzi na koniu skulony i bez humoru. 

Kask mu spadł na oczy ale on go nawet nic po­
prawił i melancholijnic żul jakieś .,zdobyte" l!dzieś 
prowianty. 

- Kostuś, - zagadnąłem - a jak łam z czapkl\ 7 -­
Machn:o,l ręką i długa chwila minęła zanim odpo­

wiedział. 
- Gdzieś mi w nocy zginęły k .... - urwał i nagle 

dokończył: 
- Ale ja wiem, kto je buchnął, lo napewno te 

złodzieje ze sztabówki, już je pewnie l<loś z nich nosi , 
ale ja mu jeszcze pokażę l - Odgrażał się nie na zarly, 
rozgoryczony był na nieuczciwość ludzką . . . . . . . . . . . 

Przez dwa dni broniliśmy miasteczl<a P ... z calą 
zaciekłością - dwa razy odrzucaliśmy ich, cwliśmy 
jednak, że dłużej się nie utrzymamy i jeśli posiłki nie 
nadejdą będziemy musieli oddać P ... wrol!owi. 

Cment~rz, ważny punki straciliśmy j uż bezpowrotnie 
i stamtąd właśnie arly łe rja nicprzyjacielska zasypywala 
miasto gradem pocisków. 

Pod wieczór t rzeciego dnia zaczęliśmy odw1·61. W po­
wszeclmym zamęcie nie zauważyłem , że Kostuś gdzieś 
przepadł, tcmbardziej, że ustawicznie chlopcy nasi byli 
odkomenderowywani do sztabu, jako łącznicy. Gdy się 
jednak przekonałem, że i tam l!o nie widziano, niepokój 
ogarnął mię nie na żarty. 

Balem się, że chłopak w walce zazwyczaj bardzo 
odważny zapędził się gdzieś i moze nawet ranny został 
po drodze. 
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4. Terapia - nauka o leczeniu. 
5. Hygjena - nauka o zachowywaniu zdrowia. 

Jako ważny dodatek do colości wymieniamy pie­
lęgniarstwo, które się Iem różni od wymienionych 
przedmiotów, że nic jest nauką w ściślejszem słowa 
znaczeniu, a tylko zbiorem wiadomości nauczalnych 
najlepiej praktycznie w szpitalu. 

By usunąć braki w tej dziedzinie, o których 
wspominaliśmy w poprzednim numerze, będziemy, 
omawiając kolejno każdy przedmiot, uwzględniać spec­
jalnie następujące punkty: 
1. Podział przedmiotu. 
2. Osiągalne przez harcerza maximum. 
3. Metodyka pracy. 
4. Podanie źródeł i środków pomocniczych, z których 

korzystać można. 

l. 

Anatomia. 

Zadaniem nauki o budo.wic zdrowego organizmu 
jest op isywapie narządów, oznaczanic ich stosunku 
i położe ni a wobec siebie, porównywanie narządów 
jednego orgMizmu z nm-ząclami innego. Odróżniamy 
więc : 

a) 
b) 
c) 

anntomję 
unntomję 
anatomię 

op isową - czy li 
topog,·oficz ną; 
porównawczą. 

prawicliową; 

Chociaż ostatnie oddziałki już się wycofywały, po­
biegłem pieszo na rynek, w nadziei, że może znajdę 
jeszczę biedaka. 

Granaty rwały się między domkami i obmacywały 
obszerny rynek, znacząc swą drogę czarnem i lejami dziur 
wyrwanej ziemi. 

Tu nic spoikalem już nikoJ!o, skradając się pod 
scianami doszedłem do rogu ulicy i. ... ujrzałem Kostusia 
we własnci osobie. 

Szedł niedbale, pogwizdując, z rękami w kieszeniach, 
ciągnąc swą nieodstępną szablice; po ziemi, na J!lowic 
zaś, zamiast kasl<a, błękitniała mu nowiutka, elegancka 
czapeczka z wielką, amarantowo-białą ochotniczą ro­
zc!ką n:• boku. Pasja mię ogarnęła. 

- Kostek - wrrasnĄicm- czyś ty zwarjował? To 
ja dla ciebie nnraiam iycic, a ty spacery urządzasz!? 

- A bo co? Znów wianie?! - przestraszył się. 
Wyjaśnienia zostawiłem na później, biej!liśmy szybko 

do swoich, na szczęście jeszcze nicdalcito stojących. 
W nocy nadeszli s:.:wolc:i.ct·zy, z ich pornocą odzyskaliśmy 
miasto i na drugi dziel• mof!ło>m jui swobodnie rozmówić 
się z Kos tusiem. 

- A gdziezc.ś{y w'lizorn j lazikownł? - zacząłem. 
- Ja nic JazikowałcN, napr·awdę , nic ty lko .... po .. 

szedłem do życia , żeby mi cznpk~ us2yl. 
- Co?! 1'y ly .... 
- N'icch si~ dmh nic ~niewa _,_ przerwał - wszystko 

opowien1 jak było, druh ~31'UZ san't z~haczy, że niema 
o to się złościć. 

Poprawil swą llOWl\ czapk<; na ~łqwic i zaczął: 
- .Jak la szlaliówku (dzielne,. wojskol - dodał 

z i roi.' ją) - zac7.ę ln wi:tć, .to jc<Tcn z nich widać zgubił 
moje ' wczorajsze spodnie, bo le1.nly sobie spokojnie pod 
płotem; no to ja chci:~Lcm raz :v Iem skończyć i po­
szedłem <11/ jednc!lo il.p.Jo w rynku, bo wicdziałem o nim, 
że jes t czapnikiem i kazałem sob ie zaraz czapkę szyć .... 

- l żyd chcinł cbn:yć, wledr, gdy armaty waliły?­
zapytałem. , 

Do niedawna poddziałem anntomji opisowej a obec­
nie odrębną nauką jest nauka o :utkaniu i budowic 
mikroskopowej narządów czyli histologja. 

W zakresie samarytanki zajmować się będziemy 
najwięcej anatomją opisową nieco tylko topograficzną. 

Przedmiot anatomji opisowej dzielimy na nastę­
pujące działy: 

1. Nauka o kościach . 
2. Nauka o więzadlach i stawac:h. 
3. Nauka o mięśniach. 
4. Nauka o naczyniach. 
5. Nauka o nerwach. 
6. Nauka o wnętrznościach. 
7. Nauka o zmysłach. 

Samarytanin zna: 
Z nauki o kościach: 

Kształt, położeniP, funllcję .i _nnj latwiej ulegające 
złamaniom lub pęknięciom m ll!JSC:a knżdej kości, 
którą może przez otaczającą ją tkankę wyczuć ną sobią 
lub innych. By uniknąć nieporowmic1l, wymicn inmy 
kości, poznanie których uważamy zu wskazane. 

Kości głowy : czolowa, ciemieniowe, pofylicznu, 
skroniowe, kli nowa, nosowe, jłlTZillOWI', szczęki !1óme 

dolna; 
Kości tułowia: kręgi, żehm (most<•k); 
)\ości ko1\czyn !lórnych : obojczyki, loputki, ramie: 

ni owe, tokciowe, promieniowe, nudflm·stka, dloni, palców; 

- ł;i, chcieć, lo on znów lak hardzo nicchcial - · 
ciągnął Kostuś flegmatycznic - J!ewałt ?robił. a ja mu, 
tak, wziąłem rewulwerek do ~lówki. ... no i musial. .Juk 
rozkaz, to rozkaz, teraz wojenne czasy - ko1\czyl Ko­
stuś opowieść o swych bohale"kich czynach. 

Widać jednak dojrzal w mych oczach pewną dozę 
oburzenia, bo dodal szybko: 

- Ale ja nic darmo nigdy nie che~. wi~c mu Zosta­
wilem tam pół marki za robot~ ... i to chyba zn dużo -
dodał po chwili zastanowienia · prawda 7 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Czapka jednak szczęścia mu nic przyniosla, bowiem 
w parę dni później raniono go, i to tros7kę cię7.cj, niż 
lego tak j!orąco pragnĄł. 

Gdy go odnosiliśmy za chałupę, jldzie go nasz pocz­
ciwy doktór sztabowy major K ... mial opatrywać, zwisl 
nam bezwładnic na r~l<ach, tal<, że się o nicgn zanie­
pokoiłem. 

- Poslrzeliłi go nieźle, pocierpi, ale s i ~ wykuruje ­
pocieszal nas major. 

Jakoż Kostuś nabral humoru. 
- Widzi druh - żartował, choć podczas opatrunlw 

często syknął z bólu - mam pami<lll<<; po bolszewikach. 
Ale lo niedługo się wygoi - twierdzi ł z p•·zełwnnnicm, - ­
jeszcze tu do Was wrt">cę. 

A gdy go na wozie snnitnrjnslC nidadali dodał nu 
pożegnan ic : 

- Niech ju ż druh i do tych moich trzec h ciotek 
napisze, że jes tem w szpitalu ... gdzie, panie majorze? 
- aha , w Modlinie · teraz, jak jes tem l"l.lllny, to się już 

i ciotek nie boję... Dowidzenia - nic dajcie mi tu 
moją nową czapkt; ... i swblę - dowidzenia. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Do nas już nie powrocił ... po wyleczeniu się z mu 
dostał urlop w celu .,ukończenia studjów" i w czwartej 
klasie jednego z gimnazjów urozmaicał kolcJ!om nudne 
lekcje ciekawemi opowieściami z d:\icjów ułańskiego 
żywota. 

G o c z a l ki, w grudniu 1924 r. 
• 
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Kości kończyn dolnych : miednico, udowe, rzepki, 
piszczele, strzałkowe, stopy, palców. 

Z nauki o więzadłach i stawach: 
Rodzaje połączeń między kośćmi; nazwę, budowę, 

rodzaj (jedno-dwu-wielościowe, siodełkowe, bloczkowe, 
i t. d.) stawów, w których ruch może zaobserwować. 
Wymieniamy stawy: międzykręgowe, kręgowo potyliczne, 
żebrowo-kręgowe, szczękowy, obojczykowo-mostkowc, 
barkowe, łokciowe, nadjlarstkowe, palców, biodrowe, 
kolanowe, skokowe i palców stopy; (S. zna miejsca,. 
w których najczęściej występują zwichnięcia). 

Z nauki o mięśniach: 
Rodzaje mięśni spotykanych w organizmie i za­

sadnicze między niemi różnice (prążkowane, gładkie); 
grupy mięśni szkieletowych, miejsca ich przyczepu 
ogólniej, funkcję, ze szczególncm uwzględnieniem 
mięśni kończyn. 

Np. o mięśniach uda wie, że stanowią trzy grupy: 
przednią - m. prostujących (ectcnsores), 
tylną - m. zginających (flexores), 
przyśrodkową - m. przywodzących (adductorcs) ; 
przednia zaczyna się nu przednim dolnym fluzku 

talerza miednicy i na przedniej gómej powierzc hni 
kości udowej, a przyczepin s ię s ilnem ścięgnem obej· 
mującem rzepkę na przednic>j górne j powie1·zchni 
piszczeli; funkcją tej grupy jest prostowanie nogi 
w kolanie i t. d . 

Z nauki o naczyniach: 
Budowę serca, system krążenia; nazwy, przebieg, 

mil;jsca podziału (przy tętnicach kończyn), n;iejsca 
ucisku wszystkich tętnic wyczuwalnych, a także nnzwy 
tętn ic wychodzących z aorty; wymieniamy tętnice: 
szyjne wspólne, podobojczykowe, międzyżebrowe, pień 
Hallera, trzewne, nerkowe, szyjne zewnętrzne, języ­
kowe, szczękowe, okrężne ust, skroniowe, potyliczne, 
ramieniowe, łokciowe, promieniowe, dłoni, palców, 
udowe, goleniowe, ·stopy; 

przebieg i miejsca ucisku łyl widocznych na koń­
czynach i twarzy; 

wiadomości ogólne o istnieniu i zadaniach układu 
limfatycznego. 

Z nauki o nerwach: 
Systemy nerwowe: centralny, sympatyczny, para· 

sympatyczny; s. wie o ich istnieniu i wzajemnym sto· 
sunku do siebie ( szczeg. w fizjologii), zna rodzaje 
nerwów systemu centralnego, umie nazwać wyczuwalne 
na sobie nerwy. 

O mózgu - ogólnie. 
Z nauki o wnętrznościach: 

Systemy: oddechowy, pokarmowy, moczowo-
płciowy, wydzielania wewnętrznego; 

. kształt i położe ni e dróg oddechowych (ło"!6rnych 
i dolnych), granice (w przybliżeniu) i podział na płaty 
płuc (szczeg. przy fizjologji); 

podział dróg pokarmowych na odci nki, kształt 
i położenie tychże, gruczoły, należące do układu po· 
karmowego (szczeg. przy fiz jologj i); 

kształt i położenie nerek i pęcherza. 

Z nauki o zmysłach : 
kształt, położenie i unerwien ie narządów poszczc. 

gólnych zmysłów (szczeg. przy fizjologjl). 
Z różnych metod uczenia się polecamy szczegółnic 

metodę poglądową, która zwłaszcza przy anatomji, 
a później przy stosowaniu zabiegów w dziedzinie 

·-- ------- ~~ 

terapji, nieocenione Wam odda przysługi. Polegn ona 
na tern, że dowiedziawszy się kilku szczegółów z pod­
ręcznika, staracie się natychmia$t namacalnie na sobie 
przekonać o ich prawdziwości. Tem łatwiej będzie Wam 
stosować ją, że w eolem podanem wyżej maximum 
staraliśmy się tylko wymienić te kości, mięśnie, tęt· 
nice, narządy, które dostępne są dla Waszych oczu 
i palców. Wzrok i dotyk, to zmysły, które Wam z naj­
większą dokładnością odtworzą prawdziwe kształty 
i położenie badanych organów. Ucząc się w zastępie 
anatomji, rozbierzcie jednego wilka, lisa, rysia czy 

jelenia i poszukajcie na nim każdej wymienionej ko­
steczki, tętniczki; narysujcie idąc po linji tętnienia na 
s kórze jej przebieg, szukajcie, kontrolujliC tętno pO· 
niżej, miejsca uciskowe i t. d. Starajcie s ię wreszcie 
zapamiętywać kształty i położe ni e różnych części or­
ganizmu, a pote m odrysowujcie je z pamięci, a •·ysunki 
t e porównując z oryginalnemi tablicami, poprawia jcie . 
Nic tak nie uczy i pozwala zapam i ętać przyswojone 
sobie wiadomości, jak odtwarzanie - widz ianych -
rysunkiem, czytanych i słyszanych - głośną mową . 

Pomocnemi Wam w tem będą tablice, preparaty 
gipsowe lub prawdziwe i książki. Szczególnie pole· 
camy tablice kolorowe do nauki anatomji, których 
fotografję załączamy (Ryc. 2,) nabyć je można po 
cenach bardzo przystępnych (3-5 zł), .między innemi 
w Spółce Perlagogicznej - Pozna1\, Podgórna. Droż· 
sze, ale bardziej plastyczne preparaty i1lpsowe (Ryc. 
1 l również tam do nabycia; specjalnie dużo skorzy· 
stać można ucząc się przy preparacie tułowia i serca. 
(Ryc. 1 ) . 
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Jak szukać J!wiazdy polarnej. 
Czy umiecie znaleźć na niebie gwiazdę polarną ? części.· Jeśli teraz z wierzchołka C wykreślimy 

Oczywiście l - zawołacie. - Znajdziemy ją bardzo prostą przez punkt x, trafi ona w dalszym ciągu 
łatwo przy pomocy konstelacji Wielkiego Wozu. na biegunową. 

Jeśli tak to pięknie. Chciałbym jednak dać Odległość gwiazdy biegunowej od gwiazdy "C" 
wam parę wskazówek co do jej wyszukiwania. Może- należy sobie dobrze zapamiętać, by móc w razie, 
cie zobaczyć, że właśnie, gdy chcemy posłużyć się gdyby g. pol. była zakryta chmurami, >:naleźć jednak 
Wielkiero Wozem jest on zakryty chmurą. Co miejsce na niebie, w klórem musi się ona znajdować. 
czynić? Czck:~ć aż się Wóz odsłoni? Zamiast OStosuje się to oczywiście do wszystkich innych 

• l , . , ..... , .. 

• 

• 
•• • 

, 

____________ , _____ _, 

tego może się całe niebo zachmurzyć i wtedy już 
ze wszyslł<iem klapa; lak czy owak zresztą szkoda 
czasu na czekanie. Stary wyga ucieknie się wtedy 
o pomoc do innych gwiazdozbiorów, o ile rzecz 
prosta są one widoczne. 

Do Orjonal zawołacie oczywiście. Tak, zapewne. 
Tylko nie w lecie, bo wtedy Orjon ma brzydki zwy­
<'Zaj spędzania nocy nad południową półkul<\ przy­
świecając różnym murzynom i innym papuasom. 
Do nas wraca dopiero rano, kiedy oczywiście już 
go nie widat'. Tylko w jesieni, w zimie i na wiosnę 
możemy korzystać z usług tego sympatycznego nie­
bieskiego włóczęgi. 

Przyznacie więc, że warto znaleźć sobie na 
niebie jeszcze kilku "wskazidrogów", do których 
możnaby się udać o pomoc w potrzebie. 

W tej samej prawie od leg·łości od polarnej, co 
. Wielki Wóz znajduje się gwiazdozbiór zwany Kass­

jopea, którego podobiznę oglądaliśc ie w czerwcowym 
numer~e .... C~uj Duc!la". Jeś~i weźm iemy pod uwagę 
tylko JUS!llCJ$ze gw1nzdy leJ kons telacJI, przedstawi 
nam s i ę ona jako nic regularne W wewnętrzną stroną 
zwrócpne do gwi"azdy polaJ'nP.j. Spojrzycie na ry­
sunek. Zwróćmy uwng~ na trójkąt utworzony przez: 
gw_łazdy oznaczone lite,rami A, B i C. Przyjmując 
C za wierzchołek, podstawę AB dzie limy na 3 różne 

gwiazdozbiorów, które nam mają służyć za wskazi-, . 
arogow. 

Zupełnie dobrze można wystukiwać gwiazdę 
polarną podług konsteła<'yi łabędzia i korony pół­
nocnej. Rysunki podają wam tylko położenie, jakie 
te obie konstelacje zajmują w stosunl(IJ do gwiazdy 
polarnej. Sposób zużytkowania każdej z nich po­
zosia wiam już waszej pomysłowości. (Zapewniam 
was oczywiście, że sposoby te istnieją i że ich 
używałem z powodzeniem). Chcę tylko zwrócić 
uwagę waszą na te rzeczy. 

Oczywiście ,znajdzie s ię na nie bie jeszcze nie ­
jedna grupa gwiazd, któr~hy mogla być niezłym 
wskazidrogą. Ale i lllld te m myśl ci e i u ż sobie 
sam1. 

Jeszcze jedna uwaJ!a : uważam, że prawdziwy 
harcerz będzi e się uciekał do różnych wozów i ro­
werów niebiesit ich wtedy, gdy gwiazdy P<?larnej nie 

.-----·----- -----
' 
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• 

widać, a trzeba w przybliżeniu przynajmniej oznaczyć 
jej miejsce. Jeśli jest ona widocznn, każdy wywia· 
dowca powinien umieć znaleźć j ą na niebie wpros t, 
poznając j ą po b lasku i po wysoko~ci na jakiej się 
zawsze zn f, jdujc. Zaręczam wam że nie jes t to 
całkiem rzecz hudna, odrobina prak tyk i wystarczy, 
byście się tego nauczyli. 

Zblk Wtóczęga. 
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Z harcerskiego • • zycta. 
Z wędrówek "Siódemki" Wileńskiej. 

- Chłopcy, Gdarisk widać! - krzyknął Antek. 
Wszyscy rzuciliśmy się do okna, które niestety nic 

było przystosowane do tego, by J>rzez nie mogla wy­
glądać cała drużyna. Jednak wyglądając po kolejce uj­
rzeliśmy wszyscy w oddaleniu kościoły i domy Gdańska. 
Kilka minut i pociąg staje - Gdańsk. 

Nie wysiadamy jednak, do Gda1\ska zrobimy wy­
cieczkę z Radiowa, a tymczasem udajemy się wprost 
do Małego Kacka. 

"Aufsteigen"! słysz)'my wreszcie, wkrótce pociąg 
rusza. Wszyscy wyglądają przez okna, bo naprawclę 
jest na co patrzeć. 

l'-1ijamy Gdańsk, Oli­
wę, Sopoty. 

Wtem, o, radości! 
widać morze, nasze ko­
chane mo1·ze, a nn niem 
ołlręt. Naturalnie zapano­
wał' w przedziale ruch i 
gwar nic do opisaniil. 
Prawie nikt z nas morza 
jeszcze nie widział, więc 
wszyscy patrzą, pat rzl) i 
napatrzeć s ię nic mogl). 

- Uczcijmy tę pa­
miętną chwi l ę - odzywc1 
się któryś - przecie dz i ś 
po raz p;erwszy widzimy 
morze, które chcemy po­
znać i pokochać! 

Któż nie słyszał o Trzebini 1 

Któż jadąc z Poznania, Górnego śląska, czy 
\Y/ arszawy na harcerskie "łowy" w ukochane nasze 
Tatry, czy upstrzone Mszemi obozami Podkar­
pacie, ... w drodze swej "żelaznej" nie zatrzymywał 
się też przed Krakowem, na 10 minut w miasteczku 
pelnem kominów fabrycznych, dymu, kurzu, żydów 
i nieodstępnego im towarzysza: brudu. - To frzc­
binia, - silne centrum przemysłowe i górnicze 

I pomyślcie sobie - do takiej lo Trzebini -
z przepięknych okolic Bochni i Myślenie - .,Pan 
Los" --przerzucił .,łońskiego roku" Czarnego Kruka . 

l z rozentuzjazmo­
wanych piersi wileriskich 
,.siódmaków" wyrywa się 
Rota, śpiewana ze wzru­
szeniem i przeświadczc. 

17 Warszawsko nad jcz. Lot. (Fot. S. Trn.·iósld). 

I nic dziwnego, że Czar­
ny Kruk zwies ił dziób, 
zamknął się w swo jem 
gnieździe i popad ł w 
"czarną żółć" (po babsku 
- me lancholia) . Lecz, 
że Czamy Kruk lo s ta ry 
,.leśny dźwier1.", co tyl ­
ko po łnsach lubi bujać 
z innymi ,.dźwicrzęta­
mi", wkrótce się 
ocknął, pocz'lł krakać, 
krakać po Trzebini, aż 
zleciała ~ię do niego 
cała menaierja: . lwy, 
dziki, orły, wilki, lisy, 
kruki , puhacze, czajki, 
kukułki, gołębie n nawet 
kundle przebrzydłe. l 
w takiej kompanji, -
rej wodząc, - sprawił 
Czarny Kr uk to, że dziś 
w Trzebini, obok licz-

niem, że morza naszego nie oddamy nikomu ... 
W małym I<acku wysiadamy. Idziemy wprost nad 

brzeg morski w okolice Gdyni. 
Szybko zbiegamy ze szczytu góry w dolinę, byle 

chyżej, byłe prędzej być- na brzel!u. Je~ZCZl' chwilka 
i już jesteśmy. 

morze jest •Spełnity s i ę całoroczne marzenia 
tui, pluszcze się u naszych nóg! 

Każdy napif s i ę wody, nic, że słona. Swego namiotu 
nie rozbijamy, gdyż przyjęła 1111s tło sielJie gościnna 
4-ka krakows ka. 

Szybko nadszed ł wieczór. S iedzimy wkoło ogniska 
nad morzem · IV towarzystwie braci z Wawelskiego 
Grodu. 

Wesoło, sypiąc skrami, trzas iw ogie ri. 
P ewien czas wszyscy sictl~ll cicho, zopatrzcni 

w płom i enie; łagodny szum morza przypomina nam, 
gdzie jesteśmy. Zaczynam 11\ I C ić; chwilkę śpiewam 
sam, lecz wkrótce do mego lllosu przyłącza s i ę 
kilkadziesiąt innych, ai cały brze~ i las napełniają się 
melodją piosenki. 

Cały las zda się powtarzać razem z nami: "Kochane 
ognisko, ty się zawsze pal .. . " 

Cicho, potem znowu śpiew. 
A morze wciąż szumi i szumi ... 

Czarny Wilk. 

nych chałntów, lisich 
czapek i jarmółek żydowskich, możesz nierzadko 
widzieć zielone koszule i kapelusze. 

Cztery drużyny męskie z 92 harcerzami i 2 
żeńskie z 61 harcerkami, kilkanaście wycieczek, 
kilka nocnych, wvcieczka tygodniowa w Tatry 
i obóz letni, gnieżdżący w sobie 62 .,krucząt", wy­
da nie na kurs instruktorski chorągw i krakows kiej 
w Sidzinie 2 harcerzy i on kurs dla drużynowych 
w Jachówce 4 harcerek i prześliczny proporzec 
hu!cn męskiego, który poświęcaliśmy l-go czerwca 
- oto dorobek naszej kilkumiesięcznej pracy har­
cerskiej . 

Toteż teraz wre w naszem ,.kniC7.em gnieździe" 
trzebi1iskiem. - .,Klub lnstrnktorski" - (zdejm 
l<apelusz i powstatil!), - lmrs dla zastępowych, 
d rużyna zastępowych i .,Czarnokrucza gromada" , 
mająca składać się 1. samych orlich harceny-wy­
wiadowców, oto szkielet, na którym chcemy budo­
wać naszą pracę w roku bieżącym. -

A co u Was? 

Kraa, kraa, kraa . . .. 

Czarny Kruk, 

pdhm. Z. H. P. 

• 
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Chudy lis gwarzy. List z Brodów. 

- Ktoś złośliwie powiedział, że Brody są "nie­
piśmienne" . Bynajmniej. - Piśmienne to one s q, 
względnie były. Dowodzi lcl(o sympatyczne, se_z~; 
nowo wydawane pisemko dn,żyny ,.Nasze :iyc1e · 

Drugi zaś powiedział, gdzieś ltiedyś, że to 
skromność nie pozwala im na zabieranie głosu, na 
lamach pism harcerskich, wreszcie inny, znó~v zlcś: 
!iwy, że konieczność ich zmusza do m1lczema gdyz 
coż oni mogą pisać? Cały rok szk_olny 1924/25 
w hufcu męskim, (doprawdy huku tak1m, w którym 
jedna drużyna liczy 20 ludzi , co za idealne sto­
sunki? Drużynowi znają każdego chłopca w dr_u­
żynic) upłynął pod znakie_m lubieżnego próż~owama. 

Bo ldóżby tam wspommał to przyrzeczeme, które 
odbyło się dnia Trzeciego Maja dość uroczyśc1e, na 
którem komendant hufca, podharcmistrz (doprawdy 
taki prawdziwy ze Z H. P. ze . złotą_ lilijką na 
krzyżu) w lakierach, we fraku odb1erał Je od chłop­
ców. Tak! tak! w lakierach i we fraku on był! 
Dziwowali się ludziska, dziwowali, kiwały g~owann 
mamusie, cioteczki, kiwali ojcowie, gdyż Jeszcze 
nigdy harcerza we fraku nie widzieli, zwykłego, 
a cóż dopiero szarżę 7 

Złośliw i przeto twierdzili że to jest powodem 
ich milczenia. 

Inaczej to jest i było o naszych druhenck. -
One to ruchliwe stworzonka zwijają się jak w ulu 
pszcz.ółki, a przedewszys tkiem królowa tych pszczó­
łdt dhna Danusia ł\\orawicka. 

Rozpoczęła prawie nic..:em i wciąg~ ~ych ~wu 
lat mrówczej pracy, stworzyła ':'arsztac1k mtroh_ga· 
tors ld , guzikarski, odwiedziła Iolka kursów le tmch, 
zapałem swym lei zacir~t.tnę ła pod .C~orszlyna mu.ry 
nawet j edną z druhen przyszłą JeJ nas lępczymę, 
a może tą ona będzie, która wytknie już raz drogę 
naszej młodzieży z seminarjum żeńskiego. 

Trochę wycieczek z dzieciakami prawie, w oko­
liczne lasy, trochę zbiórek i gawęd, troc~ę pra~y 
w warsztatach no a wreszcie wyhaflowame sob1e 
proporczyka i poświęcenie go w dniu Trzeciego 
Maja wypełniło czas roku szkolnego 1924/25 dru-
żynie. żeńskiej. . 

· Pod koniec roku uzyskana 1zba w gmachu 
Sołtoła" zako1iczyłu ich tułaczkę z warsztatami 

po różnych kątach szkoły, p~zyozdobil<: ~ię w ci~gu 
tygodnia ich rękoma skr01111~1e ale stroJnie. f\1ozna 
dlatego ufać im, że nie zaw1odą, ze pracować będą 
tak nadal. 

OOP. to"j)icrwsze z mł?dzie~y harcerski!lj w. kom,: 
plecie slanąly pny płyc1c .. N\eznanego Zołme~za 
i zło~yły na niej wieniec w czasie manewrów WOJska 
polsld~f.lo pod Brodami. . . . 

Ładny plonik prawda? Zazdrośc1c pow111na im 
niejedna, nawet ze stołecznych drużyn. 

Z życia harcerskiegó w Rabce. 

J11usi ało' to być nicmałą senzacją dla jednego 
góralczyka z Rabki, gdy .pewnego razt~ spotkał 
niespodziewanie w polu meznanego sob1e parob­
czaka, rzekomo z Jl)szany, który go, o_ dziwo_, pytał 
o drogę. A; s~nzacyjność lef.lo spotkama p0':'1ększał 
jeszcze fakt, \e ów parobek, wyk:zawszy s1 ę \~om: 
plelną ignorancją co do połoieQra sweJ rodzmne1 

wioski i przyparty do muru, przyznał się, że jest 
detektywem, który śledzi tajemnicze mor~ersh~o, 
popełnione nieda:-'•no . w. Ol~z.ó:-vce na meletmn~ 
prosiaczku p~wne 1 zbozne1. gazdz1ny .. Dowod~m z~s 
oczywis tym Jego godnosc1 był speCJalny zn.aczeł., 
nieznacznie przypięty do surduta .. (Zu~ełn~e J~k 
w Kino). Na szczęście pa~tuszek ~~e w!edz1al, ze 
w Rabce istnieje WakacyJna Druzyna !'łarcer.s~a 
im. \Xfinc. Pola; że ta drużyna mamfestuJe własme 
swój żywot urządzeniem wielkiej zabawy w Zbaraż-

Z letnich węd rów<1k. 

czyków i że spotkany detektyw jest !'Skrzetuski'!l" 
a pochodzi nie z _Mszany _lec7 .. ~ ł.owlcza, \Yrcszc1e, 
że znaczek jest mczem w1ęce1 1ak tylko z~krętką 
od krzyża harcerskiego, gdy:i: wtedy senzaCJa zma­
lałaby do zwykłego spotkania się z ceprokiem. 

Tak jednak wyszła jego niewiadorno.ść na k~­
rzyść .,Skrzc tuskiemu", bo pastuch przeJ ęty podzi­
wem dla "pana detektywa" pokazał mu ~rogę tak 
dobrze że dh Władek wkrótce zna l azł s 1 ę mepo-

' l Zb · " znany na poczcie, która reprezentowa a '.' orow . 
Natychmiast obwieszczono len domosł~ ~akt 

wartom które strapione i zawstydzone pOdzl\vlały 
dla rat~wania honoru jego bajeczne portki góralskie, 
(nieco za duze) niemożliwie _PO·~~arpan_y s_urdut, 
świecący od tłuszczu kapelus1k 1 nowiUtki b~t, 
wypożyczony za specjalną poręką zwrotu w stame 
nienaruszonym. . . . 

W podobnież niezwykły, Jak 1 przcprowa~zen1e 
opisanej gry, sposób, zostało clekonane ~ałozeme dru· 
żyny. Pierwszym mianowicie zarodk1em druzyny 
było harcerskie pozdrowienie się ~wóch ~ruhów, ~o­
ląd nieznajomych (Kraków- Łow1cz), kt~rzy n~Wl;l­
zali rozmowę i powziąwszy plan załozema druzyny, 
rozpoczęii werbunek. Odbywało si_ę to. w len s~o­
sób, że po prostu chodzili we -~Wó)kę 1 ws~yslk1c~ 
ludzi podejnanych o harcersk?sc na. podstawie choc­
by dziurki od krzyża, zaczeplało s1ę . 

- Kolego, czy jesteście harcerzem? i od-
razu angażowało do służby. N1e brakło przy tem 
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i komicznych epizodów .. Kilku zaczepi~nvch do­
piero po dłuższej rozmow1e l?rzyznało s1ę , . ze do 
Z. H. P. nie należą, a raz mus1al nawet pew1en cy­
wil wysłuchać ,.czarnej kawy" w zas t.~pstwie po_d?­
lmego do siebie harcerza, ldóry zb10rkę opusc1ł. 

Zebrało się tym sposobem harcerzy 16 a to 
z chorągwi: 
Warszawskiej 6 (W. XXI, XXV, XI., Łowicz l, Bie­

lany, Plochocin); 
Krakowskiej 5 (Kr. I, VI, X, Chnanów I, Nowy 

Sącz); 
Pozn:ll\sk iej 2 [P. XIII, Bydgoszcz VI. ); 
Lwowskiej 1 [L, IX.); 
Włocławskiej l 

(Kutno L); 
Łuckiej l 

(Krzemieniec III.). 

• • 

Kraków. 

Tym razem mieścił się obóz i n s t r u k l o r s !t i 
C h o r ą g w i k r a k o w s k 1 e 1 u podn,ó~a B~~reJ 
Góry koło Sidziny w pobliżu Orawy. MieJSCe shcz­
ne z widokiem dalekim na Gorce i Luboń, słoneczn_P, 
a jednak ustronne. Obóz zorganizowa~o. w form1e 
drużyny t. j. 3 zastępy, razem 23. uczestmkow. Pr~e­
wodziła im tasama gromadka mstruktors~a, k~or~ 
zeszłego roku prowadziła kurs w _Je\eśm. Dz1ęk1 
temu obóz tegoroczny szedł daleJ torem z~szło­
rocznych doświadczeń i należałoby życzyć sob1e, by 
ci sami ludzie mo~li dalej pracować nad kształce-

niem instruktorów na 
obszarze chorągwi, by 
ujednostajnić trwałe 

ogólny kierunek pracy 
na tym terenie. 

W chorągwi krakow­
skiej umyślnie utrzymu­
je się w obozie małą 
liczbę uczestników, gdyż 
wymaga tego program 
dos tosowany cło pro­
~ramu drużyny. Główny 
nacisk polożono na wzo­
rowe urządzenie obozu, 
k tóryby mógł służyć za 
przykład obozu druży. 
ny. Pionierkę ćwiczo­
no tylko na tych urzą­
dzeniach obozowych. 

Z nich sformowano 
2 zastępy Świstaków i 
\XIill<ów. Obowi<tzko­
wość członków była po­
prawna, dużo tylko 
bruździły ordynacje Ie·· 
karskie (6 godzin na 
leżaku dziennie!) oraz 
kąpiele, k lóre uniemo­
źli wiały ruch wyciecz· 
kowy. Zbi6rki odby­
wały się co 2 dzień w 
t. zw. harcówie, zaci­
sznym k11ciku parku 
zakładowego. Nojpr?.~'krzejszy ze ~porf6w. Fo l s. Tr" .... ·hi:ski. 

Równici łwchar­
slwo było tra ktowane 
jako przedmiot nauki 

Poza drużyną kilku . 
kuracjuszów-harcerzy (?), uważających się za wyż­
szych ponad pracę w gromadzie, uprawiało (?) 
samotne harce [? !), oparte podobno na wzorach 
prosto z Londynu. 

Jerzy Kr)'sztof Krt>int>r, X Kr. 

Hufiec Laski. 

Hufiec laski liczy siedem drużyn [Łask-· 2, 
Zduóska Wola -- 2, Widawa-1, Zelow 1, Szczerców 
-1) 215 członków. Przed wakacjami odbył się zlot 
Hufca, na który stanęły wszystkie drużyny ... z Ra­
mienia K. Ch. przybyli druh Antek Ołbromsk1 1 druh 
Ign. Pietrzak i odn ieśli jaknajlepsz~ wrażenie. Kolo 
Przyjaciół również zainteresowa ło s1ę naszym zlotem. 
Pomimo iż obóz był oddalony od taska 10 klm przy­
było wi~ l e osób. W zlocie brała udzia~ . równi~ż 
jedna drużyna żeńska w charakterze goscL Oboz 
letni urządziła tylko drużyna w Zduńskiej-Woli; po­
zostałe drużyny wysłały swy~h członków na k~rs 
urządzony przez K. Ch. lub WOJSko. P~zy Hu~cu Ist­
nieje introligatornia pod fachowem k1ero,~mctwem 
która powoli, ale stałe się rozwija, zdobywaJąc coraz 
lepsze uznanie i klijentelę. 

Chudy Orlik. 

kursowej pod kierun­
kiem specjalnego instruktora. (Jakie pyszne były 
niektóre z licznych potraw!). Terenoznawstwo ze 
:.lotem plastycznym i stolikowem ~djęciem _oboz~, 
strzelanie z harcerskiem polowamem, ćw1czema 
zmysłów (a jakie różne i ciekawe), przyroda, .wyci~­
czki, lekka atletyka, gry, praktyczne ćw1czema 
sumarytariskie, oto nieco .,przedmiotów" kursowycl~ . 
Wnystko to traktowane ze stanowisku meto_dy~1, 
jak s tosować te rzeczy w _drużynie. Ale naJ:-vaz­
niejszemi były gawędy w1eczorne przy ogn1sku. 
Tam ze wspólnych doświadczeń czerpano _no~ve 
myśli i plany do pracy w drużynach.- M1esrąc 
wspólnego życia silnemi więzami złączył groma~ę 
między sobą i z ich .,wodzami". . Z nową ~ne~gJą 
i ochola ruszyli do pracy z lepszem 1e1 zrozum1emem 
i głębsŻem umiłowaniem, a tyle jasnych i pogodnych 
wspomnień zostało, że nie sposób je oddać w kro-
niłmrskiej nota Lee. . 

W czasie zjazdu drużynowych, który odbył ~ 1 ę 
w obozie, zjechali się instruktorzy licznie, zapoznaJąc 
się zarazem zbliska z pracą obozu. - Wogóle dał 
się zaU\vażyć tego roku w całej chorągwi większy 
jeszcze pęd do obozów i wielkich wyci~czek, prz~: 
czem ich wartość pod względem dobreJ o~gamz_aCJ~ 
i programu również wzrosła, a to główme dz1ęk1 
zeszłorocznemu ltursowi, który służył za przy­
kład tak, że skrzętnie na jego urządzeniach się 
wzorowano. 

• 
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CZARNY LAD. .. 
Przygody polskiego harcerza w Afryce. 

2) (Ci~g dalszy). 
Zdumieni nicoczekiwanym obrQtcm spr:a.wy kelnerzy cofnęli 

się. tylko najstarszy z nich podszedł do stolika i w długiej 
rozmowie, pncr-ywanci tylko elośncmi przekleństwami gościa, 
usiłował mu coś wytłumaczyć, wskazujĄc to na psa, to n3 w;~.. 
lizkę. Rozmowa sf:.wala si~ coraz głośniejsza, kelner mówił 
coraz mniej. goić coraz więcej wreszcie ku swemu najwyistemu 
zdumieniu Szw~bik usłysznł po polsku mocno podniesionym 
głosem: 

- A idf-te. idt. mondrylu. do jasnej chu!ory. • nie. to ci 
wszystkie żebra porachuję. Ten pies wnrl więcej, niż wy 
wszyscy razem! 

Na len ostatni argumenl kclner dal 1.11 wyJ!raną i wzruszając 
r;tmionami oc.iszcdł od stołu . każąc jednemu z boyów podać 
gościowi kart~. Co do Szwnbikn za!i. nic wierzy) on własnym 
uszom. Gdzieś lu w Dnrcs. juk pieszczotliwie zdrabniaj~"\ 
tubylcy nazw~ Darcs.alan>. lu "' Afryce. Polak! Zwrócił si~ 
wi'ic ku niemu j patrz.y, czy siq przypadkiem nic omyJił. Ów 
nicznajomy pn:yv.•ołt~ł swc~o psa i wskazując ręką krzesło 
zawołał: 

- Siadaj Piltuś l 
l'its z~u.lz. po lecen ie wykonał. andowiąc siq pny slo lc. 

T l.!raz. nic mi:d Sz.wabik ju1. indru.:j w:,tpliwuści. jednak na 
chwilę z~twtliHll s it; ws tyd mu było wobec cnłcJ!o ttJ\\'arz.ysłwa. 
ld orl.! ze zł!ors7.t:nicm putnyło w slronQ nic7.wyld c.J!O przybysza 
przyznawo.1ć si4i do ni..:l!o. Tyruczasem przyniesiono mu l<ar\l(kę 
whisky i syfon wo<ly sudowcj, a !ldy kclner od szedł, Polak 
c.:hrz.qknąl i patrzttc n u St\\tnbiku znczt\l mrugnć z szel mo \'J'Skim 
wyrazem twarzy. Na to nic wytrzyrnnł ju'! Szwabik i Zilpylał 
J!O wprost po polsluz. 

- Co pan tu robi w Alrycc? 
Zapy lany zrobil najpierw oJlrOntnc oczy. otworzy! usta, 

wstał, polem usiadł znowu, wreszcie wybuchn(\1: 
.. A pan co tu robi w tej szwnbskicj dziurz~:? 

Nic czekając na odpowicd7, znwolnl .,Pikuś! Polak !", pod ­
szedł do stolika Szwobikn i wyci~l!niąc prawicę. l<lórej nie 
powstydził by si~ inden kował. z nnmaszczcnicm wyglosil 
ceremonialną lormulk~ 

- Pan pozwoli, te si~ przcdsłttwię, jestem Lewandowski. 
- Szwa.bik jestem. 
- Panic, korz.ystając t lej okazji. ie po S7;eściu lałach 

widzę pierwszego, z pucproszeniem nic źyda. bo tych już 
spotykałem. ole prowdtiwcgo Połaka. pronę pan• bardzo. teby 
pon mi nic odmówił i zechciał przysiąść si~ do mego stolika. 

Zaskocz.ony Szwabik nie wicdzi31 co odpowiedzieć. czy 
pnyjąć Z3proszcnic cz.y lct odmówić. Lewandowski dostrzegł 
\\) wahanie si~ i wyp:t.lil : 

- Niech si~ pan mnie nic wstydzi. jn tylko lak wyglądam· 
ale gdyby te podle szwaby wiedziały. co j;o mam z sobą· 
inaczej by na mnie p:alrzyly. Atby im ślepia z ZJz.drości wy­
łaziły. Nic bój się pnn. nic che<; tci pnnn nuciqgnąC mam dosyC 
swego i sl;,ć mnie n:a to. ?.cbym lu wszystkich przez rok ho­
dował. 

Zniewo lony scrdcctncrn zuproszeniem Szwabil< zajął miejsce 
przy s toliku swe~o rodt'ko. -lcwnndowski zndysponownl wspa· 
niałq wieczerzę, z ldórci najleplei s mukow:dy Szwabikowi nic­
znane owoce rodone lHt deser: ku żdziwicniu Lewandowskiego 
nic chciał gość jc~o pić vina, wolĄc, wodę sodową. T rzeba 
mu by'lo dopic.ro wytlum.actyć, że S:ę,w;Jbil' ) csł z gron!a~~ 
sk autów. o ktolych OJ\ JUt słyszał. P'rzy wu!czerz.y mowzlt 
hard.fo ma).ll... gdy~ .Lc~vdnd~tys~l zn i~ ly . ~yl po<l~uwan iern mu 
przysmaków l karnucntcm f'1kusw. l )opu.:r) po wzcczcrzy, J!dy 
L.- anf owski zapalłl cygn ro. po loc•yłll ~i~ rozmowa. 

- Powicd2 mi po n. co pnn lu r·obi? 
-·· PrzyiccłH•łcm nn wystnw~. .. 
·- ~ sl<ąd pan? 

· Z Prohobyc•~· 
- A ja z l'rzęmyślo. Ale p:.nic . lq my s ląd teraz m e 

pr~dko wyjedziemy. Wojom będ>.ic łodn dziolt, n wtedy ani 
okr~tu. ani nic, i ~Ied?. \''t~ choćby do śmierci. ~a. y•n!e. 
wyjechalero z Kapsztadu mutłem pecha. bo na mcnucckun 
okręcie. S••d~ do Trvicstu. My$lę sobie. pr~dzej będę w domu. 
• tu statek dotd6kl.się tylk<> do tej dr.iczy i dalej nie idzio. 

IVVU l 

bo go Anglicy mogą w drodze eopnąc. Zresztą lo dzi> nawet 
niebc:Zpicc:znic do Austrii wracać. bo mówią. t.c Auslrjacy jut 
się biją z Serbami. J\\oskalami, Francuzami i Bóg wic :z kim. 
lo mogą jeszcze róini okręt po drodze za t rzymać. człowieka 
zabrac i zagnać na joki Sybir. a przytem i obrabować. ~\oł.c 
nawet i lepiej. że tę woinę tu przcc%ckam)'· 

- Wojno chyba długo nic potrwo. 
- A kto to może wiedzieć. Ot powiem Panu. ze~zło się 

nas dwu na tym koi1cu świ;tła, jesteśmy krajanie, lepiej tn.y .. 
majmy się razem. ~1oże Pan nic ma do mnie znufnnia. ale 
powiadam Panu, nic poiałujc P:.n. P3nir. toż ja od szesnastu 
lai po świecie wycieram się. po polsku jut prawic zapomni;tlem 
mówić. czasem tylko 1. Pil(usicm sobie pogadam. Byłem ju7. 
pod wozem i na wo~ie. Pan pcwnic dopiero ze szkoły wysz.cdl, 
a ja iuż rOżne biedy przcszcdlcru. 

Szw;abik opo\\'icdzio:1ł ten•z pokr6t~ swojq historie;. jal< 
po zdaniu m:ttury rodzice zł!odz.ili si~ nn j ego wyj:azd nn '"Y· 
stawę wschodnio-a fryl<;n'•sk•t do Darcss:.lnm. dol<~d dość T.a­
sobnic zaopatrzony wlaśuic clz.iś przybył. Lcwnnclowsld siuchał 
m-..·a:i.nic. poten1 wypylyw<l l lruch~ o l<rnj i zncząl opowindn ć 
o sobie. 

- \XIhbć. ż~ f.Jan z duhrej rodziny. uczu ny c•rlowidc .Jn to 
<.:0 inne:;o, ja prc)Slq!o hudnika syn. tul t.łcm siQ dłu1~0 po ś wie ­
cie. b \dcm najpil.!rw wicl'l~lt;l.l~nt w Bol'yst •• wiu , poh: m w Ind .. 
jac:h holenderskich. bylem i w kup;dniuch z luta w Australii , 
n:tkonicc zaniQsło mnie d o A fryld. Panu d ohi'Z'~ 1. oczu ptllno:y. 
:ueszt<\ dziecko z dobrej rodziny • ;a f'unu pr·nwdc; pnwi~m 
Bóg poszczc:Scił mi w Afr\'Cl', \V.' Kiruhc rley 'u zn;duzłcm lroclu; 
l< ~uuyctków. cz~ść sp rzccl~dcm . a rcsztn, ,lu w lej walizce. s tar· 
c z y na to , ahy kupić cały l'r1,cmySI i l<:awah:k Lwowa. Teraz 
\~,-·idzi Pan. że i j:, l'niliH coś du .\lr:lccni~'· i jeżcli f'an bqdzic 
trzymać się ze mną. ni~ z:!inicmy. choćhy nnwcl i tutnj wojn:• 
była. 

Nic lalwo przyjaźnil się Stwnhik, lecz. Lc\\.'Undowsk i po .. 
mimo swej powil.!rzclh)wno~ci. zrobil nn nim dobre wrażenie. 
był też przekonany. i.c mór.d tupdnie łii.CZCrtc. Zresztą P'J 
szciciu tys!odniach rozłąki z. domem z:tczynał si~ czuć osamot­
niony. zapewnił go więc. ic chce sic: trz.ymnć % nim razem 
i razem z nim wrócić do domu. 

- Gdzie Pan mieszka? - zapyla l .. 
- Tu w hotcłu M górze. w pokoju Nr. 16. 
- Dohnc. to ja lei. lu st.:auq : !lic ponicwut l'an tcra1. 

przechodzi pod moją opick~. wic;c prosu; l':tn:t, sprawy finan­
sowe do mnie naletą. 

Szwabik nic rozumiejąc. o co mu chodzi, my&la."ł. te zn3Ji\C 
lepiej afrykańskie stosunki. chce mu daw:at wskazówki co do 
wydawania pienit;jdzy. powiedział mu wic:c. ile ma. pieni~dzy. 

- To zostaw sobie n:. karmelici, reszt~ płacę ja. ho mnić 
na lo stać. 

- Ale:i proszę Pana. przecie}. ;a mam swoje picniąd1.e. 
- A co Pan myśli. 7c ja szwt~bom bqdc: lundowal? 
W skrvtosci ducha Szw"bik pomyslał sobie. te do .,lundo­

wao iau zaws~e się znajdzie jakiś ohjcld, nic myśli tej nie mial 
czasu już powiedzieć, bo nowy jeJ!o przyj:acicl wyl'ównal mcłm· 
nck za wieczerzę i wezwawszy do siebie dyrcktorn ho telu per­
traJdowal z nim o pok6j. J)yre ldor nujpicrw < l ość lckccwa .. 
żąco patrzył na tcwandowsldcgo, dopitr.:ro zoh:u:zywszy jego 
portfel, shtl się upr7.cdzaj rl~O Jlr7.cczny. Przy tej sposobności 
LcwaJldowsld słr~1szną swojt\ niemezyznil z domieszł<ą ::tnf!iel · 
skicgo. holcndc rsk ie~o i JHt rtec~y mur1.y1'1skich. wylłornuczył 
dyrt:!klorowi. że młody człowiek. lo znuczy Szwc,hik jest jego 
gościem i wszelkie jego l'achunld maj:\ hyć jemu przcldndnnc. 

Wnet ubaj Polacy ;>.yczqc sobie duhrej nocy utl:oli siQ na 
spoczynek. Szwabił~ dlu~o nic mógł znsnąć. Dopiero len11. 
nasunęły mu s ię różne myśli o niewcso łcm położeniu. Up rzy ­
tomnił sobie te raz. i.c pow:ót do domu motc ulec kilkumiesi"" 
cznei zwłoce. że przez ten czns bt;ddc odciqly od swoich . bez 
lis tu i bez żadnej wiadomości. t.c fundustc i cł1o mogą się W )''" 
czerpać. Ale harcerz śmieje si~ i J.!witdte w n:ljcic:ż.57.yc h nawel 
okolicznościach. a nic.: ~ nazwy tylko czy pr1.ypadku Szwabik 
bvł harcerzem. Dam sobie jakuó r:td~. ponoyślal. dobrze. 1c spot­
kałem Lewandowsk iego. b~dę się go trzymał. bo mn więluzc 
doświadczenie i iakoś wybrni emy t tej sytuacj i. Uspokojony 
więc polożył s·ę i odrazu zasnął. 

ł 
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Przygody słonia . 
1. 

--
Slor1 Bim Bom b)d sfnrym słoniem, 
Pieszo nic chci~ł już wędrownt, 
lity mu się lcpi"j działo 
N ial samoch<id pobudować. 

2. 

Skoro świtn - J'cdzic :iminło 
W odwiedziny o sąllłinda, 
Wszystko pięknie się składało, 
Aż słoniowa h1·ła rado. 

3. 

Z ~óo·y na dol ł•Lwo bylo, 
At się ludzie dziwi:) Uzicy. 
J echalo sic~ bn1'dzo milo 
l z szybkoAciq blysknwicy. 

Mądry pies. 

J 

- Wiesz pan, są nicraz lnl<ic psy, że prz<:c hodzą 
rozumem swoich panów. 

ki ej! o. 
Toś mi pan nowin~ powiedziali .Ja sam mam ta-

Upolowal. 
- Jadwisiu, ubiłem dla ciebie pi~kncgo zając a. 

żona (kręcąc nosem): - Chwała Bogu żeś go ubił, 
bo już zaczął śmierdzieć. 

4. 

' ... . 

\V te m nieszczęście i w poprzek cJrołłi 
Niedtwiedi kłodę rzuca §migle, 
Bo choć zwierz te n nie jest c;rogi, 
Trzymają go się psie liglei 

5. 

Smutny powról był z wycieczki, 
Słoń samochód pcha pod aór~. 
Na dobitek nicpowod•eń 
Od molżonki bierze burę. 

6. 

••• , ... 

t~· 
-~ 

• 
. ' --

Gdy nareszcie byl i w domu, 
f5tóż by temu mógł dać wi'Qo·ę, 
Ze poważny słoJ) ze złości 
Bil siekierą pu dło stare. 

Także powód. 
- Dlaczego dzik ma wygląd ponury i s tu le smutny? 
- Bo j akże ma być wesół, jet.eli ojciec jego Jwinin, 

matka świnia, cała rodzina same świnie ... 

Starość nic radnść. 
Podcszły wiekiem profesor przy p~ prowio ni u zodoń, odkrywa 

wielką dziurę w ka•·tce zeszytu. która powstała wskutek cncr· 
gicznego wycieranin .,i.ydka•. .,Co to taklcgo .. woln - .nhe 
to dziura•. Ale gdy odwrócił korlk<: nie mog'IC się powtrzymnć 
krzyczy . do wszystkich djabl6"· i tutaj znowu dziuro". 
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- Być może -odparłem- ale coś mi się zdaje, 
że nieszczególnym jesteś artys"tą. Poczckam, ai zo­
baczę tego owada na własne oczy sam powezmę 
wyobrażenie o jego wyglądzie. 

·- Zgoda, choć nie wiem... - rzekł z lekką 
w glosiE\ urazą - rysuję znośnie - lub przynajmniej 
powinie nbym - miałem niezłych nauczyciel i i po­
chlebiam sobie, że nie jestem w ciem ię bity. 

- Ależ, mój drogi, ty chyba żartujesz - ode­
zwarem się -- to wcale poprawna czaszko - powie­
działbym nawet, doskonale naszkicowana czaszka, jeśli 
zgodzimy s i ę na poglądy, obowiązujące powszechnie 
w ostcologji - a twój żuk musi być najosobliwszym 
żukiem na świecie, skoro jest do niej podobny. Możnaby 
na karb jego złożyć jaką zabobonną okropność. Myślę, 
że nazwiesz tego chrząszczą scarabeus caput hominis 
lub dasz mu inne, zbliżone nazwanic - zwłaszcza, że 
podobne miana spotyka się często w naukach przy­
rodniczych. Ale gdzie są macki, o których mówiłeś? 

- Macki! - żachnął się Legran d, który, jak mi 
s ię zdawało, zapa lił się niepomiernie do przedmiotu 
naszej rozmowy - musisz je widzieć, tego jestem 
pewny! Narysowałem je najdokl'adniej wedle oryginału 
i mniemam, że to wystarczy. 

- Nie przeczę; - powiedz iałem · - być może, 
iż narysowałeś, ale ja ich nie widzę - i wręczyłem 
mu papier, nie dodając już ani slowa, by nie pod­
niecać jego rozdrażnienia; wszelako bylem nicpomału 
zdziwiony tym obrotem rzeczy. Jego zły humor wprawił 
mnie w zakłopotanie - co zaś do rysunku chrząszcza, 
macek napcwno nie było widać, a całość okazywała 
nadzwyczajne podobieństwo do zwykłych kształtów 
trupiej głowy. 

Sięgnął po papier bardzo niechętnie i już miał 
zmiąć go, c:ncąc zapew~ rzucić w ogień, f.ldy przy­
padkowy rzut oka na ryslinek przykuł naalc, jak rr.i 
się zdawało, wszysfk.!l jego uwagę Poczcrwicniał 
zrazu/ na twan , poczell'\. przybl adł mocno. Przez 
kilk a., minut nic rusznią c się z mie jsca, badał' szc:zcgó­
łow~ rysunek. Wkońcu wstał, wziął ś Niecę ze stołu 
i odizedłszy opodal, usiadł na skrzyni, w najdalszym 
kącie izby. Tu znowu jął oglądać drobiazgowo papier, 
obraca ją c go na wszystkie strony. Wszelako nie wy· 
rzekł ani słowa ku wielkiemu mojemu zdziwieniu; 
zdawało mi się przeto, iż będzie najrozsądniej nic 
robić żadnych uwag i nie powiększać wzmagającego 
się rozstroju jego usposobienia. Ostatecznie wyjął 
z kieszenie port\cl, włożył do niego starannie papier 
i schował do biurka, które zamknął na klucz. Znać 

- - -

z~ 
~':':::> ..... .n~ 

było po nim niejakie uspokojenie, ale poprzedni jego 
zapal znikł doszczętnie. Mimo to wydawal się mi 
nietyle :.asępionym, co roztargnionym. Z biegiem 
wieczora coraz bar·dzicj pogrążał się w zadumie i nie 
dawał się z niej wyprowadzić żartam i. Poprzednio 
miałem zamiar przenocować w chacie, jak to czyniłem 
już niejednokrotnie, ale widząc roztargnien ie mojego 
gospodar~a, uważałem za stosowne pożegnać się z nim. 
Nie nalegał wcale, bym pozostał, lecz na pożegnanie 
uścisną ł· mnie serdeczniej niż zwykle . 

W jakiś miesiąc: później (a przez cały ten czas 
nie miałem zgoła wieści od Le!!rand'a) odwiedził mnie 
w Charleston jego służący, Jupiter. Nie widzialem 
przedtem nigdy poczciwcao, starego murzyna w po· 
dobnem przygnębieniu i jąłem się obawiać, czy jakie 
wielkie nieszczęście nic spotkało mojego przyjaciela. 

-No cóż, Jup! - zagadnąłem- co tam słychać 
nowego? - Co porabia twój pan? 

Oj, massa, poprawdzie mówiąc, nie wi<!dzie 
się mu tak dobrze, jakby powinno. 

-- Niedobrze ! Co ty mówisz? To mnie 
martwi. - Cóż mu dolega? 

Otóż to! - Nie skarży s i ę na nic, ale jest 
bardzo chory. 

- Bardzo chor·y, Jup! - A czemuś tego nie 
powiedział odraz u? Czy leży w łóżku? 

- Ej, nie! - jemu nil!dzie nie jest dobrze -
i tu właśnie jest sęk - bardzo mi ciężko na duszy, 
bo mnie smuci masso Will. 

- Sluchajno Jup, chciałbym coś zrozumieć z tego, 
co mi pleciesz. Więc powiadasz, że twój pan niezdrów? 
Czy ci nie mówił, co go boli? 

- Ej, massa, nicwarto łamać sobie nad tem 
głowy - rnassa Will mówi, że mu nic nie jest -
ale dlaczego łazi z kąta w kąt zamyślony, zgarbiony, 
ze spuszczom1 ~tłową i blady jak gęś? A pote m d la· 
czego robi cięgiem te kulasy? 

- Co robi, Jupiter? 
- No, takie kulasy i fi gury na tabliczce -

jeszczem takich fillur nic widz iał. Aż skóra cierpnie 
na mnie, mówię panu. Nie mogę ani chwili spuścić 
go z oka. Onegdaj wymknął mi się przed wschodem 
sło1\ca i poszedt gdzieś i nie było go przez cały 
święty dzionek. Jużem był sobie wyciął tęgi kij, żeby 
wygnać z niego te djabły, kiedy przyjdzie, alem był 
taki osiot, że mi nie stało kurażu ... tak źle, biedactwo, 
wyglądał! 

Ciąg da lszy nastąpi. 

Nr. 10 ,.C Z U J D U C 1'1 !" Str. 137 

Skauci • 
zagt'antcą. 

Stosownie do znJ>owic!dzi 1\t'I!SZCj w ostatnim numerze !lO· 
dajemy gonić wintiomości c> :tyciu bratniej ot·ganiuu.:ji sknufo· 
wcj w Stimach Zjcd uoczonych /\mcryki Pó lnocn cj. 

Niebywał~· wzrost swój w ostatnich latach zawdziQczn s luw· 
ting ameryknilski l)I'ZC~ch~wszystkic!m samemu sobie i :t i'Ozumi<~· 
niu doniosłości ruchu skilufowego w famfejszem spolcczc,\· 
stwie;, pMlsfwo bO\\ lcm. jnko tu kic, poza poparciem czysto ęrHO· 
r~lnCm111 nie udzic ln or":nnizacji żadnej innej pomocy. Tcm 
gorliwiej zntu diJn o ~Wi\ n.lodzicź samo spoleczeilstwo, id~:,c 
skautingowi na r~kł; w możlh\.ic najwydatniejszy sposób. 

A oto ~nr,;.; ~ylr. ilu,truj~cych potęg~ skautingu omery· 
końskiego· 

W dniu 30 kwietnio 1924 r .. liczyła organizacja sknutown 
Stanów Zj~dnoczon)·ch ogółem 661,452 członków, w Iem: 
chłopców shutów w drui)•noch . . . . 459,002 
skautów s amotnych (glównie w Stanach 

rolnicz)•ch. o rzndkiej ludności) • 
instruktorów i znstępców . . . . . . 
«Ionków l<ół przyjnciół przy drużynach 

" rnd ., miejscowych 

52,857 
34,713 
63,597 
34,410 

różnych !>ru<:ownil<ów i u•·zęd ników . . 11 943 z tego 112'1 
• plntnych. 

Szybld - iści e nm(H'~'knrlski - wzrost tamtejszego sknu· 
tingu najlepiej si ~ oknZc:, jc~ li porównamy te liczby z cyfrtuni 
IM poprzednich: w 1914 •·oku w orga nizacji było 101,881 chł op· 
ców-sknutów, w 1!!18 1', 332.247, w 1921 r. 392.288. n w 192.) r. 
445,700. Tempo l"'"cf jest bardzo iywe. 

Odznak s topni U( zidono 663,000, ~prawności 151,000. po· 
nad 5 spr\1\\'00~c:i uz~'sknło 2,621 chlopców. ponad 10 sprnw~ 
noiici (t. zn. s tnr·scout sk>ul gwiaździsty) 2.769 chłopców, 
zaś slopień skauta orleao uzyskało 2,196 chłopców. 

Pod względem finonsowym oczywiście sprawa przcdsłn· 
wia się równic korzystni\!: 653 rad miejscowych zebrało na 
cele skautingu 3,500.00a dolarów, t. j. po 10,34 dorara na chłopca; 
na obozy wydano l :: miljonn dolarów1 na kwatery i jej oddziały 
drugie 1 :! miljonn, 3 miljony dolarów poszło na mundurki i inne 
pomoce dla c hlopcchv, 31 :: miljona dol. ntl miejscowe wydntki 
drutyn, cloplnfy z•~ chłopców zo obozy wynosiły 1,500.000 dol. 
Ogółem wydatł<i m·~nnizncji prz.,kroczyly s um<; 9 miljon1lw dol. 
Orga ni zacja po.sind:~ ni cruchomości w ogó lnej \\'B l'ło!ici okoł o 
2 miljonów dolarów. 

Pogłównc wr>łnCOI\1! przez chłO!>C6w wyno,ilo s um<; 192,500 
dol. Ol61vncj kwnturzC! pod l e~n 15.~83 drużyn, prowadzonych 
przez miejscowe rady l. klasy maj~ce własne sta tuty i pro· 
gramy, 530 drużyn. prowadzonych przez rady miejscowe; 2. 
klasy (dobrowhlnych wzgl. przygodnych opiekunów i pomocni · 
k6w) a nadto 5.025 drużyn b"zpośrednio zawisłych od Naczeł · 
nictwa. 

Stany Zjednoczone dzielą się na 12 oddziałów · rejonów, 
w których rzqdy sprawujq Rady rejonowe (nasze Zarząd)· Od· 
dz_iałów). Cilówny wysilck obecnie w kierunku stwon.enin przy 
wszystkich druiynnch rod miejscow)·ch 1 klasy w Jniejsce do· 
tychczasowych rad 2 klasy. Dla porównania podajemy, te 
gdybyśmy stosunkowo do liczby ludności mieli tylu skautów 
ilu jest w Ameryce, powinniby u nas być 120,00J harcerzy. 
Kiedy do tego dojdzie? 

• 

Sonet szalony. 
1 •. Staff. 

Wfóczęga, król gościńców, pijak sfońca wieczny, 
Zwycięzca zfotych lvichrów, brn•z i ni<>pogody, 
f.t•cę w prześcigi z dala i zfudq w zawody, 
Ni<>wi<•1•ny wszystkim prawdom i sam z sobą sprz<>czny. 

Pod gwiezdnem niebem w polu rozkfadam gospody 
.Snem i pfaszczem liCikryty .~pię wszędzie bezpieczny. 
U glowy mej ZC!tknięty kij, jak krzew jabteczny, 
Rodzi mi kwiat marzenia i owoc swobody. 

1..<>/.:komyślność śpi ze mną, plocha Wl'S<>Inica. 
Sakwę, gdzipm mądrość chowaf, prudarta psotnica ... 
W drodz<> szczę$/iwie-m zgubit swą mqdrość znużoną. 

Proszę cię, duszo moja, bądź Ż(' mi szaloną, 
Ho ukradiPm nadziPję gdzieś w karczmie przydrożnej f 
Ci<•sz się zgubą f Niech będzh• wzeklęty ostrożnY. f 

Konkurs , ,Moje wakacje". 
Uzupełnienie warunków ogloszonel!o w poprzednim 

nume rze konkursu ua 

"Moje wakacje". 
Za 2 najlepsze prace zos lnlll\ przyznane następujące 

naJ!rody; 

I. Aparat fotograficzny. 
II. 3 ksiażki. 

• 

Sąd konkursowy stanowią: 

Druhna f.\aryla Gosieniecka 
Druh Eryk Zieliliski 
Druh J au Łęcki. 

Prace odznaczone lub wyróżnione będą drukowane 
bądź w ,.Czuj Duchu", bądi w wydaniu l<siążkowem. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
31. grudnia b. r. 

00000000000000000000 
o o 8 Kupon do nru 10. r. 1925 8 
O Wytnij i przyszlij z rozwiązaniem zagadek. Q o o 
00000000000000000000 

• 
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Figiel kreskowy. 
Do sześciu kresek ułożonych niżej należy dodać 

dalszych pięć w ten sposób, aby otrzymać sto. 

Pomi ędzy tych, l<l'orzy w len~inic do 30. listopada 
nadeślą poprawne rozwi,zanic obu tych zadań wraz 
z kuponem urnicszc7.ónym lponi:\cj, zl'istanic rozlosowana 
JHt§roda w postaci lcrokomicrza. 

gooo~oOoooooog 
8 Kupon do nru 10. r. 1925 g 
Q Wyłnij i przyszlij z rozwiązaniem zagadek. O 
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Książki. 
Na morzach dalekich, Mariusz Zaruski. Po prze­

czy taniu tej książki każdy z pewności~ J?rzyz.na, że 
można się z nią zaprzyjaźnić, jak z człowre~rem 1 .w ob­
cowaniu z nią nieprzemijającą znaleźć przy,emno~c .. 

Poprzedzona óna jest przedmową. Z. Dę~rck1ego: 
w której zarysowuje się przed naszym• oc~am1 postac 
autora opowiadań, postać żeglarza, tatcrmka,. artysty 
a nadewszystko Polaka, kt{lry zaró~no ?;lowrog1c etapy 
zesłania politycznego jako leż bohaterski szlak naszy~h 
bojów przeszedł krokiem smialym zapatrzony '~ WlzJ.ę 
Tej, której i dziś daje z siebie wszyslk~ C? "'. mm naJ­
lepsze. Postać jedna z naszych, nam bhsk1ch 1 ukocha­
nych. 

Opowiadali znajdujemy w. książce . przeszło. d w?· 
dzieścia. Wszystkie morskie 1 wszys~luc ok~ZUJą,. "': 
autor chce w najprymilywniejszem okaz1e ludzłom lcazdeJ 
rasy odnaleźć człowi eczeństwo, że w każdym je u~och~l 
i pojął, że ltaidej n~dzy umi~ subte lme .wsf,oł.c.zu~: 
a każay błąd z pogodnym uśnuechem ty~zhwe1 ~~on11 
wyrozumieć. Przejaskrawych barw pusteJ fan~az11 tu 
niema, za to jest kale jdoskopowy sze r7g obra~ko~ oby,­
czajowości żeglarskiej, p~siadających .sll~; rzcczyw•st.oścJ. 

Osobny promieli tkhwego uczu cu~ c!lOwa .a~1lOl dla 
spotykanych po dalekim obsza.rze kub z~em.sklllJ poroz­
rzucanych rodaków i tych, co 1ak ~'~ ':esla lllec zbawc~w 
swych prosi, by mu utonąć pnzwołl.l~, 1 tych. co 1ak me­
frasobliwy Bartek P urchawka. syn pmczow~ lueJlo szewca, 
z losem się godzi i nawet chińsl.dc nar:wrsko Wam-ba­
dzian przybiera. I jeszcze dru~1 J?r0m1eń ~ la młodych 
istnieli chłopięcych, które dostały Sll; w bc~htosne t~yb.y 
żeglarskiego twardego żywota. Serccm p1snno krotk1e 
dzieje ,. poławiaczy monet", biednego Kungn czy Cyganka, 
który musi s ię wy rzec koch~nego .towar?'ystwa swego 
jedynego przyjaciela no. okręc1e - medźw1ad~,?·. 

Na zakończenie pada hasło •:Na morz.e .. 1 rozka;o; 
wsłuchania ~ię w jego pogwar 1 zrozumlCDla, te lo 
morze pros1 się naszej miłości i opieki. 

Z prasy. 
• Wychowanie Fizyo:ne•. Kwartalnik, poświęcony ~~~jenie 

szkolnej i kszałccniu cielesnemu w domu, ~z.kole, ar_m11 l sf~· 
warzysz:eniach. red. nacz. Prof. U ni\\'. E. P 1 & s c~ k 1, Pozn~n, 
Chełmońskiego 20. ~pugcil. pros~ nr. ~ .4 (podwóJny) roczn1ko 
VI który zawiera mlęd<y mnem1 dz1eS1ęć proc. odczytonych 
w 'sekcji Wych. fiz. XII Zjazdu lek. i przyr. pol. w ,Worsz~wre 
(pióra Prof. Uniw. Ciechanowskie~~· Jonsc~ero, Pl~seck1ego, 
Doc Jaroczyńskielfo D·rów Osmolsl<oego, Oz•ęblowsk•ego, Sz~· 
man.a, wizyt. Wyrobka, prof. ginm. Fidzh\skiego), ~pr~woz~anJe 
Dr. T. Strumilty z wizytacji 45 obozów Pr•yspos.o~renla \VO)S~o­
wego, oceny nowych książ~k, st.reszczen!c cclnJCJ:>Zyc.h arfyku­
lów w czasopismach zagranlczoych. relacJe z posledzcn Lekorzy 
szknlnych sekcyj w. f. T. N. S. W .. Pcdogogiczncgo Kong~csu 
Olimpijskiego w Pradze, przebieg §więto ~ 11ortowego mlodzreży 
szkolnej w różnych Okrę1fach szkolnych r t. P; 

Numer fen (8' " ork. druku) zamyko roczn•k 1925; nosiQpny 
ukaźe się na Nowy Rok. 

Wieś dwór i miasto". Otrzymaliśmy nr. 5 lef.lo 
sym;'atycz~ego pism!'• kt~re postawiło sobie za cel sze­
rzyć zainteresowame naJszefSzych ~va~s1tw .dla lpr~w 
naszej kultury. Mówi się tam d.u:l.o 1 c1e <~w1e o <raJO· 
znawstwie, literaturze, tentrze l t. p. Mila szata ze­
wnętrzna, jak na dzisiejsze .. c.ięiłdc czasy" nawet bardzo 
miła, przykuwa oko czytehuka, który ze szczerym po· 
żytkiem może numery tego wydawnictwa czytać. 

0000000000000000000000000000000000000000 

W ustach jest otwór d11szy, a drogie> balzamy 
wietrują prędko gdv je często otwi<•ramy. 

A. Mickiewicz. 
• 

l 
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Rozwiązanie zagadek. 
Dział rozrywek w numerze 7 8 sprawił naszym Czytel· 

nikom sporo klopofu, ale tet pobudził znakomicie ich pomy· 
słowość. 

1. Ro·zwią.zanie sz.arady: ,.1-'oiVodzcnie·. 

2. Złożony wiersz Asnyka brzmi : 
Nic pomogą próżne żale, 
Ból swój niebu trza po/oc/ć, 
A samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód /U l świecić. 

3. W ró<y wiatrów naletalo podstowić następujące wyraz)•: 
Pn. - Traugutt. PnW. - Romorino. W. - utracono, PdW. 
Dalmacja, Pd. - niemowlę, PdZ. - obrzękły, Z. - świecący. 
PnZ. ·- ćwiartka. Wyraz czytony na obwodzie: "Trudność''· 

Poprawne rozwiqzanie tych trzech zagodek nadesla]i: E. 
Pec z Łodzi, Z. Nowosad z Jarosławia. M. Smakulski, z Znina, 
M. Wnęk · z Poznania. P. Gili z P ińsko. ,Krokod)•I·Kudlacz" 
z Poznania i P. tukasirtski z Pir\ska. Ponodfo dosłaliśmy 
wiele rozwiąz~u\ z błc;dttmi. 

Wśród pierwszych ocenić naleir •eoefycki trud" . l<roko· 
dyla·Kudłacza•. który w , lł6ży wiafr·ów zna l azł bodten twór. 
czego. Pisze on (a wlaściwic ,ono' !) : 

Choć wlotrów t•óżo w srogą /JÓinoc miol'zy. 
Tam Tr•augutt jednak z JJublccklm nic Mcży. 
Noskol w stolicy tych powiesil ,wfnnyclo". 
By od wolności choć od.9troszyć innych. 

Z/ym d/o harcerza przyklotlam jest drugi, 
Który na rozkaz mag netycznej róiy 
Mo na pólnocny wschód wyruszyć, ino -
Tego nic czyni, f"POIICIJZ•Ramal'ino! 

Toż z Austrjakicm spotka/ .9/q też ·"Jadnic 
Pod Zawichostem pobity paradnie. 
Stamtąd na utracone popotrzyw.•zy kroje 
Poczul, że no Dolmocją /or.•y mu nic ,,taje. 

Więc pieszo Idąc na poludnia atronq 
Znalazl nit!mowlc IV losie porzucone -
Cole obrzęk/e, lochmrnomi kryte 
Brudne jok w obozie n/gdy nic myto! 

l tylko jasne. świecące wejrzenie 
Zdradzi/o przeci"ż ludzkie poclrodzonlc. 
Lecz ża ma sztuka fest dz/4 nlazbJ•t wartko 
KotiGZę, bo koticzy slq papieru twia,.tlcn. 

los przeznaczył nogrodę w postaci nlbumu Jomboree 
druhowi Sm3kulskiemu ze 2nina. 

••• 
Co się tyczy maleo\kicj zagadki poza konkursem wywolalo 

ona róine a przedziwne odpowiedzi: 
Czytamy w rozwiąz:miach. że ,.chłopcy szukoli wintru 

w polu, gdyby borviam zno/aźli, musieliby go zostawić w polu, 
pl"zeciwnie idąc do domu, pt1ruszonlcm powietrza czynili 
wiatr, biorąc go ze sobq. .. W innem, te .szukali .nic", bo 
gdy .,nic" zna}liq, to zostawią. jc.{:/i 11/u znajdą ·- .nic" ze> 
sobą zabiorą. ,. Jeszcze w inne m, ie .. szukali togo, czego nic 
zgubili* i t. p. 

W samej rzeczy jednak chłopcy ci szukali poprostu pchły. 
• • • 

Najciekawsze sq rczultoty konku o·su o ci upng~, polcgnjn· 
cego na objaśnieniu znaczenia pytajnika w kwadracie. l łnk 
pisze .Czarny Żubr" ze Lwowa: · 

JViejedcn harcerz nad tcm poważu/o t•ozp atza, 
Nie wiedząc, co tan pytajnik w luvatlr<.1clc oznacza. 
Znając jednak ,Cwj Ducha" z przeróżnych figlików 
Sądzę, że tom przyn~ca nowyclr czyte/rrlktllv. 

Zoś druh lwiński z Łodzi sqdzi, że .. GZ<trtra. gruba obwódka 
przypomina mu 1,czarnq listq"~ 110 której ogłaszają rtSłnych 
, zloczyńców". Kogo chclcslby ukarać w tc11 sposdb .Czuj 
Duch"? Noże tych, którzy nic znplocili prctllrmcroty? By/oby 
gorzej, bo ... • Ej kochany Druhu l Niedopowiedzenie całkiem 
na c~asie. bo choć w tej formie przypomni ludziom, te somą 
Waszą miłością nie wytyjemy. Trzeba nana koniecznie trochę 
Waszych groszy. 

Bo jeśli ich poskąpicie. to może nicdługo będziemy mieli 
prawo powtórzyć za .Krokodylem - Kudłaczem": 

Ciemno wszęclz.i~, 
G/ucho wszędzie, 
Co lo będ:i•? 
Co lo będzie? 

W każdym razie ile się 
przypuszczając, i:c 

Pisać nicrhcą. 
P/acić niecłlcq. 
Możo zoclrcą? 
Moi• :echcą? 

domy~la druh Wnęk z Poznania, 

Redaktorowi :obrok/o konceptu na 1.:apclranfc·; pustego 
miejsca. Puslka zaś w głowie jego jest o wiele uJitlu:q od ruar­
toSci ciupagi, wifC, w myśf pr:.yslotur'a. Ż<' •• : pustego nikt nie 
naleje• . wolał poświędć ciupagą, niż Jlużej mączyć sit; nad .. za/. 
koniem .. dziury w ~-Czuj Duchu". 

Znacznie więcej racji pr.zyznnć motnB druhowi Łosiowi 
z \Varszawy, który pisze: 

• 

W bia/em polu czarny :naczclt. 
Nielada lwbalo, 
Nie taft łatwa znów oclpowiec/i 
Jakby siq ze/a wala .' 

Myślulem /alt 110d Iem tllugo, 
Ze. aż o pól11ocy 
Wzz'ąlcm, wz orom cygaru~czulł 
KarJy cło pomocy f 

Nad tym ,.znakiem z upyfania·• 
Morfwill się l f>atlam ... 
A nuż znajdą nań odpowietli? 
IVi~c karty razkloclam .. . 

As pilwwy, król i damy. 
Ou,Jzie cł;;larski walt!l, 
(Hm? a może lo rodak/o• 
Pelen ws;:e/kiclo zolol ?1 

Zgarniam karły. No, a /~raz 
Jaki~ się powiedzie 7 
Palr=cie pańsiwo! fen sam wo/1{ 
l lo wciqi na przecizie! 

A, i zaws=f! w su1ojej roli, 
Jak wytrwały ok/er. 
No! kabały sons go to lU)' : 
Tu w Iem j-sl rodokiorf 

Dobrze? a .. znak zapylania" 
Jokż• się z Iom splocie? 
Poc:ekajcie . . . ! cr·erpliwości . .. 
A wnet się dowlf!cio. 

~Vszak wyraźnie mi fo mówiq 
Kabałowe :g/oski, 
tr.? to zawsze nieod/qc:ne 
•. Redaltlorskic lro•ki". 

(;z~ ~r·ę .. ~zuj Du_ch" ws:!d:ic znaj<l:hJ 
Wśrocl mrasf, wsr i cłworow, 
Ile będzie mial lysięcy 
Pnmu TIJerotorów? 

Czy leż w porą harc:urzylti 
Uiszczq zop/aiy? 
(Wy nlc wiede ja/liq przez lo 
.. Czuj Dudz" mil!wo strr11y!!) 

7.awrzyjde więc paki p,.zyjaini 
Z .,Czuj Duchem", albowiem ... 
Eo .. . roszły się domyślajciu 
Więcej nic nic powiqm, 

Cyganeczka c:enl s lown 
Swo na ziole wagę. 
Czy m6j dowcip. clrociai t•iqikl 
Przowoiy - ciupagę? 

RoZ\\.'atywszy wszystkie pro i contra wszystklch rozwiqzar\ 
red&kcjo uznala, że dowcip druha Losia przewato ciupagę 
i jemu ją przyznala, jakkolwiek rozwiązanie pytajnika jest 
zgoła inne i zostanie podane w przyszłym numerze . 

• 
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Kronika .. 
Zawody Związkowe 1925 roku 

mają się odbyć w czas ie od 30. VI -- 6. VII, odbędą się również 
zawody dla drużyn przygotowawczych; możliwe: Konkursy dla 
instruktorów w prowadzeniu ćwiczeń i zajęć. Zawody odbędą 
się na terenie Chorągwi Poznańskiej, która też orga niz uje 
s tronę gospodarczą i administracyjną 

Obóz związkowy 1926 r. nad Wigrami 
jest projektowany na czas od 8. VII-30. VH. 

Uroczystości 15-lecia w Warszawie, wydanie księgi pamiąt­
kowej oraz poświęcenie Kamienia węgielnego Stanicy 1. XI. 1926. 

tnHarcmistrz"). 

bh. Antoni Olbromski, l<omendant Cho1·ągwi -Łódzkiej otrzy­
maJ od D. O. K Łódź, uznanie i podziękowanie za wybitną 
i pełną samozaparcia się współpracę na polu przysposobienia 
wojskowego. C n Wiad. Urzędowe"). 

Noszenia munduru harcerskiego przy długich spodniach, 
a także czapek i kapeluszy harcerskich przy cywilnem ubraniu. 
Naczelnictwo Z. H. P. zabroniło rozkazem z dnia 17. IX. 1925. 

Gimnazjum humanistyczne w majątku Ostrowo pod 
Wieleniem (poznańskie) mające uzyskać w bieżącym roku 
szkol. prawa państwowe~o, poszukuje instruktora, ewen­
tualnie starszego harcerza, ucznia kl. 7-ej, do prowadzenia 
drużyny gimnazjalnej, ofiarowując mu za to: 1) bezpłatuą 
naukę w szkole, 2) bezpłatny pobyt w internacie. Kltn~ 
dydat musi być uczniem klasy 7-e j gimnaz jum odpowied­
niego typu, wiek nie mniej 17 lat. 

Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: poczta Wieleń, 
Gimnazjum Humanistyczne w Ostrowie, d~łma podharc­
mistrzyni J ózefina Ła pi1iska. 

Przeciętny· Wiek Drużynowych. Chor. Białostocka 
20,53, chor. Lubelska 19,94, chor. Warszawska 20,5, chor. 
Krakowska 19,3, chor. Kowelska 20,16, chor. Brzeska 17,93, 
chor. Toruńska 18,43, chor. Radomska 20,15, chor. Poznań­
ska 18,34, chor. Sosnowiecka 20,05, chor. Włocławska 
20,09, chor. Wileńska 20,08, chor. Lwowska 19,69, chor. 
Łódzka 18,57, chor. Katowicka 19,43, chor. Kielecka 18,66, 
chor. Płocka 18,52. 

Przeciętny wiek drużynowych męskich w Z. H. P. 
wynosi 19,43. 

Oszust, podający się za harcerza, nazwiskiem 
podobno Bańkowski (?) został nareszcie aresztowany 
w Samborze i osadzony w areszcie śledczym we 
Lwowie. Znaleziono przy nim m. in. dokumenty skra~ 
d_;j..O ne4\7' czasie jednej z ostatnich "wizytacyj". 

Osoby pos-zkodowane winny donieść szczegóły 
do ifclrząda Oddziału Lwowskiego Z. H. P. (Lwów 
K..2R,drnik-a 20) celcln zakomunikowania władzom. 

Harcerska Spółdzielnia Wydawnicza. 
W celu dania rnaterjalnej podsbwy wyJawniclwu 

"Czuj Ducha", powstała \ll Poznaniu "Harcerska Spół­
dzielnia Wydawnicza z odpowicdzialnościq udziałami" . 

Członkiem Spółdzielni może być każda osoba fizyczna 
lub prawna, oraz każde stowarzyszenie harcerskie (n. p. 
drużyna, chorągiew, Z. 0., K. P. H. i t. p.), które nabędzie 
conajrnniej jeden udział. 

Udział wynosi 50,- zł, z których 25, -- zł należ.y 
wpłacić równocześnie z złożeniem deklaracji, resztę zaś 
miesięcznemi ratami po 5, - zł w ciągu najbliższych 
pięciu miesięcy. Wstępne wynosi 3, zł. 

\V szelkich informacyj udziela, oraz druki na życze­
nie wysyła Zarząd Spółdzielni (Poznań, Zamek). 

Dotychczas zal\upili udziały: Kur. B. Chrzanowski 2, 
K. Turuo 1, \Y/. Ferchmin 1, T. Schinidt 1, Dr. E. Schmid t 1, 
S. A. Schmidt 1, .J. Wawrzyniak 1, T. Kowałski l, Prof. 
.J. Bossowski 1, W. Chrzanowski 1, Hartwig Kantorowicz 
T. Ą. 2, C. Hartwig 2, Zarząd Oddziału Z. II. P. Łódź l, 
l. Pietrzak 1, Naucz. Koło St. Harc. Łódź l, Bank Cu­
krownictwa T. A. 4, Związek Zach.-Polskiego Przemysłu 
Cukrowniczego 2, K. D. H. Poznaf1 2, W. Jankowski 1, 
B. T m no 1, K. P. H. Inowrocław 3, S t. Radajewski l, 
A. Olbromski l. 

Na fundusz zasobowy złożyli: Magislrat Miasla Po~ 
znania 500,- zł, C. Ratajski, Prezydent Miasta Poznania 
50,- zł, Bank Kratochwill i Pernaczyt'ts ki 50, ·-- zł. 

Na tern miejscu składamy ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie. 

Warunki komisowe. 
l<omisantem może być każdy, który podejmuje się rozprze­

daży .. Czuj Ducha" przynajmniej w 10 egzemplarzach, zasto­
s uje się do wszystkich niżej podanych warunków i podpisze 
deklarację w następująccm brzmi en iu: .. Proszę o nadsyłanic 
mi cgrzemplarzy do razsprzedaży komisowej na zna­
nych mi warunkach. do przestrzegania których niniejszcm zo­
bowiązuje się. - podpis''. 

Na podstawie tei deklaracji wysyłamy żądaną ilość nume~ 
. rów. Sprzedaży należy dokonJwać zawsze po cenie ostatniego 
numeru. Pięniądze za sprzedane egzemplarze należy prze\;a­
zać na konto .. Czuj Ducha" do P. K. O. Nr. 203 662. 

Komisantów dzieiimy na dwie kategorje A i B. Do ltatc­
gorji A należą ci, u których liczba egze mplarzy branych 
w komis nie przeltracza 30. Do kategorii B za4 należą. ci 
wszyscy, u których liczba egzemplarzy wynosi ponnd 3n. Wszy­
stkim komisantom przysluguje pnnvo do uzyskania rabatu i to 
na następujących warunkach: 

dla kategorji A 
20°'0 jeżcli pieniądze wpłyną w całośc i przed up·ływem 

jednego miesiąca. 
150'n jeżeli pieniądze wpłyną w calości po tym terminie. 

dla kategorji B 
250 '0 jeżeli pieniądze wpłyną w calości p1·zed upływem 

jednego mi esiąca. 
200 u jeżeli pieniądze wpłyną w calości po tym terminie. 

Przy rozsprzedaży ponad ·J 00 egzemplarzy warunki sprze­
daży komisowej będą określane indywidualnie. 

I<omisanci są zobowiązani najpóźniej w cią~u dwóch miesięcy 
po odbiorze wysyłki uregulować rachunek \\'Zględnie zwrócić nie 
sprzedane egzemplarze . Po ulywie dwóch miesięcy komisant 
winien uiścić pełną należność za wszystkie do tej pory nie 
zwrócone egzemplarze, bez względu czy je sprzedał lub nic. 
W razie nie zastosowania się do powy:i.szych wymagań ściągamy 
po upływie 10 tygodni należytość za pomocą nakazu zapłaty 
i wstrzymujemy dalszą wysyłkę numerów 

Miejscem płatności jest Poznań. Do · sporów ze stosunku 
komisowego wynikłych właściwy jest Sąd powiatowy w Po­
znaniu. 

Redaktor: Jan Łęcki. Redak;;ja i Administracja: P o z n a ń, Z a m e k. 
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